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Tagblatt podaje z Pragi telegram, według 1 
którego sejmy mają być zwołane na trzy tygo­
dnie, tj. na czas, kiedy komisje Rady państwa i 
będą nad projektami ugodowemi obradowały, t 
Wiadomość ta wydaje się nam mylną już dlate­
go, że trzy tygodnie czasn jest zamalo na sesję 
sejmową, chociażby, jak telegram Tagblattu do- 
daje, prócz budżetu sejm pragski nie miał ża­
dnego innego przedmiotu obrad wygotowanego, 
tj. gdyby sejm tylko budżetem się zajął. W zda­
niu, że sejmy nie będą teraz zwołane, utwierdza 
nas następujący komunikat półurzędowy Starej 
Pressy: „Słychać ponownie, że ostatecznej u- 
chwały co do zwołania sejmów jeszcze nie po­
wzięto. Kilka reprezentacyj krajowych objawiło 
wprawdzie życzenie, aby się na wiosnę dla za­
łatwienia budżetu zebrać mogły, obawiając się, 
że inaczej byłyby dopiero na późną jesień zwo­
łane. Życzeniu temu stoi na przeszkodzie wzgląd 
jeden, ale bardzo ważny. Oto koła poselskie do­
magają się, aby w tym czasie, kiedy komisje nad 
przedłożeniami ugodowemi obradować będą, Izba 
nad reformą podatkową obradowała; a w takim 
razie nie mogłyby równocześnie i sejmy obrado­
wać. Rządowi i parlamentowi jak najwięcej za­
leży na rychłem przeprowadzeniu reformy podat­
kowej; zaniechanie więc zwołania sejmów na wio­
snę byłoby całkiem usprawiedliwione." — 0  ile 
to prawdą jest co do parlamentu, nie umiemy 
powiedzieć, ale to wiemy, że rychłe przeprowa­
dzenie reformy podatkowej jest kwestją życia dla 
gabinetu Auersperg-Lasser, który też dlatego 
wszystko usuwać będzie, coby przeszkadzało te ­
mu rychłemu przeprowadzeniu, przedewszystkiem 
w Izbie posłów, a zwołanie sejmów na wiosnę 
byłoby wielką przeszkodą.

Projekta ustaw, dotyczące podatków konsum- 
cyjnych, zostały na konferencji ministrów skar­
bu, Pretisa i Szella, z d. 4. bra. ostatecznie u- 
łożone, i zaraz wieczór p. Szell wyjechał do Pe­
sztu, ale jak wiadomości półurzędowe zapewnia­
ją, z końcem tego tygodnia powróci do Wiednia 
dla zakończenia rokowań z bankiem narodowym

Węgrzy poruszają nową kwestję sporną, któ­
ra  będzie rozbieraną teraz w komisji skarbowej 
węg. Izby posłów przy pozycji wspólnego długu 
bieżącego. Chodzi tu o obligacje salinarne. Spra­
wozdanie komisji kontroli do tego długu powia­
da : „Ponieważ austrjacki minister skarbu obli­
gacje salinarne bez uczestnictwa Węgier wydajć, 
stopę ich procentową oznacza, na umniejszenie 
ich stanowczo wpływa, a wykupione obligacje 
salinarne notami państwowemi (banknoty po 1, 
5 i 50 złr.; one to są wspólnym długiem bieżą* 
cym) zastąpione być m uszą: to może on dowoli 
Węgry długiem kilkumilionowym obciążyć, a zni­
żeniem stopy procentowej obligacyj salinarnych 
przysporzyć Austrji oszczędności, podczas gdy 
Węgry od udziału swego zawsze 5 pret. płacić 
muszą. Komisja wnosi przeto poprawienie § 12. 
ustawy 56. z r. 1868, jako sprzecznego z usta­
wą 15. z r. 1867“ (ustawa ugodowa).

Nowa Presse ogłosiła Lucamowski czyli 
pierwotny „referencki" projekt statutu bankowe­
go, który zatem nie odpowiada jeszcze uchwa­
łom ostatniej austro-węgierskiej konferencji mi- 
nisterjalnej, bo uwględnia z niej tylko to, co się 
tyczy składu Rady jeneralnej banku. Jak  Pestcr 
Lloyd urzędowo zapewnia, niektóre ważne dzia­
ły całkiem brakują; działy zaś co do firmy, za-

:resu działania Rady jeneralnej i dyrekcyj, mia- 
owania cenzorów, komitetu wykonawczego są i 
iedokładne i błędne. Wszelako i to ,' co w tym 
rojekcie jest dokładno prawdą, daje bardzo wie- 
e do myślenia i wywołuje krytykę najostrzejszą. 
1'agblatt wyrywa niektóre ustępy tego projektu i 
wykazuje, że w całej sprawie bankowej, jak do- 
ychczas była i jak jeszcze ma być poprowadzo- 
lą, Austrja i Węgry oddają się bankowi niewol- 
ńczo, a jeszcze p. Lucam, jeneralny sekretarz i 
właściwy dyktator banku, w przypiskach do 
wego projektu szydzić sobie z nich pozwala, 
lak długo Tagblatt będzie pisał podobne artyku- 
y, jeszcze nie wiemy.

W sprawie burd Czerniajewowskich w Pra- 
Ize jest 23 obżałowanych, z których d. 4. bm. 
iwaj stawali do ostateczuej rozprawy, jeden maj­
ster szewski i jeden czeladnik lakiernicki. Ska 
sani zostali za zbiegowisko jeden na 3, drugi na
2 tygodnie aresztu postem zaostrzonego.

Wiadomo, jak z samego początku sprawy 
wschodniej bezustannie Moskale rozpuszczali wie- 
Sci, iż żadnej korzyści nie widzą dla siebie w 
przyszłej kampanii, lecz dzisiaj w przeddzień 
przejścia przez P ru t starają się wszelkiemi mo- 
kliwemi wykrętami okłamać Europę o bezintere­
sowności swojej w tej roli protektorki połu­
dniowych Słowian, jaką odegrywa wobec świata. 
Polit. Corr., w otrzymanej z Petersburga kore­
spondencji, jawnie jeszcze to wypowiada w na­
stępujących słowach : „Wojna przekona świat, że 
Moskwa nie goni za żadnemi zdobyczami, usunie 
ona zakorzenioną nieufność Europy co do jej za­
miarów i utrzyma państwo moskiewskie na sta­
nowisku wielkiego mocarstwa, które nie może na 
darmo prowadzić czternasto-miesięcznej kampanii 
dyplomatycznej i dać się w niej wywieść w pole. 
Nadto wojna przyniesie Moskwie w korzyści sta­
łych i pewnych sprzymierzeńców, i wykaże całą 
dziwaczność tej rozpowszechnionej dziś nieufno­
ści. Bywają bowiem wojny, które i bez widoków 
terytorjalnych korzyści prowadzonemi być mogą.1*

Można z tych słów widzieć, że Moskwa nie 
porzuca myśli prowadzenia wojny, że do ostat­
niej chwili trwa w postanowieniu wkroczenia do 
Turcji. Ta wspaniała moskiewska bezintereso­
wność, przynajmniej jej rola protektorki, może w 
niektórych krajach, nieznających Moskwy, wzbu­
dzić pewne zajęcie, a nawet mieć może żywe u- 
zuanie, ale my Polacy, którzy przeszli przez pe- 
rjod mongolsko-moskiewskiego jej jarzma, nau­
czyliśmy się na wskroś poznać tych, którzy nas 
niegdyś protegowali, którzy podobnież protego­
wali Kaukaz i ostatecznie możemy wypowiedzieć, 
iż biada tym, którymi się oni opiekują.

Jeżeli wierzyć można korespondentowi ki- 
szeniewskiemu wyżej zacytowanego dziennika 
Polit. Corr., to Moskwa nie jest dostatecznie sil­
ną, aby podjąć mogła wojnę z Turcją. Armia po­
łudniowa jeszcze ma być wzmocniona o 4 bate- 
rje dział i o znaczną ilość rezerwy artyleryjskiej, 
bo okazał się zupełny niedostatek. Kawalerja 
także ma otrzymać znaczne posiłki, a gdy doń­
scy i uralscy kozacy zostaną zorganizowani w 
powołaniu drugiem, gdy rezerwy z Podola i D- 
krainy posunięte zostaną do głównej armii, wte­
dy rozpocząć się ma pochód ku Prutowi.

Presse donosi także, że pod Bundokiem, 
Warnicą i Benderem rozłożone oddziały, wyno­
szące dywizję całą, opuściły te stanowiska, prze­
były rzeczkę Botnę, i zajęły okolicę pod Ora- 
kiem tuż znajdującym się na rumuńskiej granicy.

Silne robią się przygotowania, aby armia mo­
skiewska mogła przejść Prut podStaplineczami.We 
wszystkich okolicach pogranicznych rumuńskich 
iweranci zakupują masy żywności dla wojska 
moskiewskiego. Dodajemy w końcu, iż Moskwa, 
korzystając z nienawiści religijnej; jaka od da­
wien dawna istnieje pomiędzy Turkami a Persa­
mi, stara się wszystkiemi siłami popchnąć tych 
ostatnich do wojny przeciwko Turkom. Według 
doniesienia Pressy, liczba moskiewskich ajentów 
politycznych w Persji została zwiększoną. Roko­
wania moskiewskiego urzędnika Krebla na Kau­
kazie z perskim gubernatorem w Taebris, dopro­
wadziły do pomyślnego rezultatu. Szyici czynią 
wielkie przygotowania w miastach perskich do 
odbyć się mającej wkrótce uroczystości Husscin- 
Hassan, podczas której urządzone być mają au- 
titureckie demonstracje.

__A

Misja Ignatiewa.
Okólnik ks. Gorczakowa dotąd nie mo­

że się doczekać odpowiedzi.- Donoszono da­
wniej, że z Petersburga ufgowano o tę od­
powiedź; dziś jednak już wiadomo, że u r- 
gensów wcalo nie było. Moskwa spostrzegł­
szy, że już się prawie wszystkie gabinety 
porozumiały co do treści odpowiedzi, i że 
odpowiedzic wszystkich mocarstw będą od­
mowne, t. j. usuwające się od wspólnej akcji 
w sprawie wschodniej, lecz zarazem w aru­
jące sobie swobodę działania w razie, gdyby 
in teresa ich na Wschodzie były zagrożone—  
zaniechała wszelkiego urgowania, a gabinety 
wcale się nie spieszą.

Gdy pierwsza Anglia , "podniosła myśl, 
poprzedniego porozumienia się z innemi ga­
binetami, zanim da odpowiedź na okólnik 
Gorczakowa, więc m ocarstwa kontynentalne 
pozostawiły też Anglii pierwszeństwo co do 
dania odpowiedzi samej. Zdaje się, że poro­
zumienie między gabinetami ń je  dotyczyło 
jedynie kwestji neutralności w razie wojny 
tureckiej i zastrzeżenia sobie swobody dzia­
łania, lecz objęło także propozycję angiel­
ską, dania Turcji pewnego terminu do prze­
prowadzenia reform i żę i w tym wzglę­
dzie gabinety pozostawiły również Anglii 
pierwszeństwo do rokowań z Moskwą. Gdyby 
te  rokowania się powiodły, to jużby nie 
potrzeba było odpowiadać na okólnik Gor­
czakow a; w razie zaś niepowodzenia musia- 
łyby gabinety powrócić do owego oświad­
czenia, nad którem  się już porozumieć mia­
no, t. j. do odmówienia udziału w wspólnej 
akcji i zastrzeżenia sobie swobody działania 
na pewne ewentualności.

Wiadomość, iż na Radzie ministrów w 
Petersburgu, propozycję angielską co do da­
nia term inu Turcji uznano za nie do przy­
jęcia, a nawet za niemożliwą do wzięcia 
pod dyskusję, wysłano z Petersburga prawie 
równocześnie z wysłaniem Ignatiewa do 
B erlina i Paryża. Widocznie więc misja

ignatiewa stoi w pewnym związku z tą  
iwestją. Ja k  dawniej tak  i teraz obawiają 
się w Petersburgu izolowania, któreby stało  
się faktem, gdyby wszystkie gabinety euro­
pejskie jednej treści odpowiedź dały na okól­
nik Gorczakowa. Chodzić więc musi Moskwie 
głównie o to, ażeby tej jednozgodności, nie 
jyło. I  tó zdaje się być misją Ignatiewa.

Aby jednak tego celu dopiąć, potrzeba 
by przedewszystkiem pogodzić interesa nie­
mieckiego gabinetu z interesam i Francji. 
Dziś bowiem jest już aż do ewidencji skon­
statow aną rzeczą, żn z powodu ciągłej nie­
ufności obu tych mocarstw do siebie żadnej 
kombinacji przymierzowej Moskwa w Europie 
przeprowadzić nie może. A tylko przeprowa 
dzeuiem jakiegoś trak ta tu  przymierzowego 
mogłaby Moskwa od zizolowania się w razie 
wojny tureckiej zabezpieczyć.

Z początku donoszono, że Ignatiew  je- 
dzie do W iednia. Berlina i P ary ża ; później 
dodano, że udać się ma i do Londynu. Te­
raz dopiero pokazało s i ę , że tylko Berlin 
i Paryż był celem jego podróży, i że tylko 
tam swą misję spełnić ma. Z Londynu zaś 
telegrafują, że wcale tam nie przybędzie, 
również jak  nie ma odwiedzić i W iednia. 
Wiadomości te bardzo przypadają do nasze­
go przypuszczenia, że Moskwie głównie cho­
dzi o pogodzenie interesów Niemiec i F ra n ­
cji. Gabinet niemiecki sam od koncertu eu­
ropejskiego nie ehce się oderwać i aw antu­
rować w spółce z Moskwą, osobliwie gdy 
poznano, iż Turcja nie jest tak bezsilną jak  
się zdawało, a Moskwa tak  potężną, za ja­
ką uchodziła. Pozyskanie i F rancji dla my­
śli moskiewskiej dopiero mogłoby utworzyć 
taką kombinację, w którejby Niemcy bez­
pieczny udział wziąć mogły.

Auglia, a  po części i A ustrja uważane 
są w Petersburgu zawsze jako mocarstwa, 
spiskujące przeciw Moskwie i paraliżujące 
jej plany, naw et wtedy, gdy się zbliżają 
przyjaźnie do Moskwy, lub naw et w porozu­
mienie z nią wchodzą. Zdaje nam się, że 
misja Ignatiew a ma na celu spisek antian- 
gielski i antiaustrjacki, a właściwie zizolo- 
wanie Anglii i zmuszenie A ustrji do neu­
tralności bezwzględnej

Korespondencje „Gas. Nfar.u
Wiedeń d. 5. marca.

( I )  Ogłoszony przez tutejsze dzienniki tekst 
statutu bankowego nietylko że nie jest zupełny, 
lecz zawiera wiele niedokładności, które wszelką 
krytykę uniemożliwiają. Jest to w istocie rzeczy 
„projekt Lucama", który konferującym ministrom 
służył za podstawę obrad. Modyfikacje, a nawet 
rzeczone zmiany niektórych ustępów poczynione 
przez obydwa ministerstwa, nie są w podanym 
tekście wcale zawarte. Dla tej przyczyny ma on

vięc bardzo podrzędną wartość, i służył tylko 
formalnie dziennikom za środeczek do robienia 
tclat. Właśnie na podstawie modyfikacyj mini- 
sterjalnych, wypracowuje obecnie p. Lucam no­
wy projekt statutu. Nad tym elaboratem odbę- 
łzie dyrektorjum banku narodowego finalną na­
radę, a dopiero po zakomunikowaniu- minister­
stwom swego wotum, stanie się „zmodyfikowany 
irojekt Lucama" rzeczywistym projektem statu- 
;u bankowego, który w tej formie przedłożony 
jędzie parlamentom. Praca p. Lucama ma być 
wr ciągu tygodnia ukończoną, a na początku 
irzyszłego tygodnia ma dyrektorjum banku dać 
swoje wotum. Dobrze poinformowane głosy zape­
wniają, że opinia banku narodowego wypadnie 
w myśl postanowień ministerjalnycb. Tymczasem 
pracują panowie' Pretis i Szell nad innemi usta­
wami odnoszącemi się do ugody. W obecnej chwi­
li stanowi restytucja podatków przedmiot obrad 
obydwóch ministrów. W sprawie tej mają Wę­
grzy zapewnione korzyści. Przedtem zastana­
wiano się nad reformą bezpośrednich podatków. 
Obecnie nastąpiła mała przerwa w robotach mi­
nisterjalnycb prżez odjazd Szella do Pesztu, któ' 
ry dopiero w czwartek (8. marca) jest tu spo­
dziewany. Półurzędowe źródła zapewniają, że u- 
stawy normujące austrjacko-węgierski Związek 
cłowo - handlowy, a nadto i ustawa dotycząca 
reformy bezpośrednich podatków (indirecte Steu- 
ern) jest już gotową. Co się tyczy ostatniej usta­
wy, to nie możemy polegać na zapewnieniu pół- 
urzędowem, ponieważ z pewniejszego źródła 
czerpiemy wiadomość, że sprawa ta nie została 
finalnie załatwioną, chociaż przed kilkoma dnia­
mi jeszcze stanowiła przedmiot obrad ministe- 
rjalnych. Dla tych wyżej wymienionych ustaw 
mają być obszerne sprawozdania (Motiven- 
Berichte) wygotowane, które nawet wedle zape­
wnień organów czerpiących informacje z biura 
prasowego, przed świętami nie będą zredagowa­
ne. Ztąd i z wielu innych objawów wypływa, że 
w najpomyślniejszych okolicznościach dopiero po 
ferjach świątecznych będą przedłożenia ugodowe 
wniesione do parlamentów.

W kołach finansowych wierzą chwilowo w 
pokojowy zwrot, sygnalizowany podróżą jenerała 
Ignatiewa do Londynu. Wedle tej wersji miała­
by Moskwa zamiar przez zwlekanie z wypowie­
dzeniem wojny wycieńczyć zasoby finansowe Tur­
cji i albo przywieść ją do bankructwa, lub też 
zniewolić do uczynienia kroku prowokującego. 
W skutek podobnych wiadomości ustaliła się 
dziś lepsza tendencja na giełdzie wiedeńskiej, 
pomimo, że ogłoszony bilans zakłada kredytowe­
go ciągle jeszcze sprawia bardzo przykre wra­
żenie.

Przegląd polityczny.
Dwa prądy, jeden wojenny, drugi pokojowy, 

walczą dziś ze sobą i w kalejdoskopie sprawy 
wschodniej tworzą obraz tak niejasny, tak męt­
ny, o konturach tak niewyraźnych, że najbie- 
glejszy dziennikarz nie potrafiłby z niego, gdyby 
tylko cbciał na nim się oprzeć, wysnuć jakie­
kolwiek wnioski, choćby jeno o sytuacji jąka się 
do, ju tra  z niego wyłoni. Jako symptornat wo­
jenny uważają podróż jenerała Ignatiewa. W 
chwili kiedy Ignatiew wyjeżdżał z Petersburga, 
rozesłano z nadnewskiego grodu telegram, dono­
szący, że ienerał cierpi na oczy i udaje się o 
poradę do znakomitych'okulistów Europy," a prze-

NA POBOJOWISKU.
Nowalia

S e w e r a .
(Ciąg dalszy. *)

Po bitej drodze, łączącej Dijon z małem 
miasteczkiem, pędził na spenionym koniu młody 
oficer. Myśli jego jak poszarpane chmury rozry­
wane wiatrem biegły w nieładzie przed nim, 
zaglądały do murowanej kamienicy mera, pytając 
się niespokojnie o losy przyjaciela.

Na drugiem piętrze w dużym pustym po­
koju leżał ranny, a błyszczące jego oczy świeciły 
jak dwa karbunkuly, suche, wyszlifowane, głę­
bokie, jak gdyby patrzały w przyszłość i w niej 
widziały odchylające się niebo! Kaszel odbijający 
się o ściany pustego pokoju przypominał uderze­
nia młotka o dno wieka trumny.

Pani merowa włosy trefiła, różowe usta do 
uśmiechu składała, a patrząc długiemi godzinami 
na drogę do Dijon, szeptała z rezygnacją:

-  Z tego na górze nic nie będzie, a tam­
ten wrócić powinien i musi, pomimo że już drugi 
termin powrotu przeminął!

I  w pustym pokoju na drugiem piętrze o- 
czekiwano z niespokojnością gorączki, z drażli- 
wością rozstrojonych nerwów, a przy akompania­
mencie uderzeń wahadła zegara, mierzącego po­
woli długie godziny spędzane w samotności.

Niecierpliwość jeźdźca równała się niespo- 
kojności oczekiwania. To też koń, gdy stanął 
przed murowanym domem mera, pokryty był 
białą pianą, a jeździec pot z czoła chustką o- 
cierał.

— Nareszcie jesteś — szepnęła utrefiona 
merowa.

— Gdzie ranny, gdzie jest on, mój... — od­
powiedział gorączkowo oficer, biegnąc na górę.

Merowej serce się ścisnęło na tak straszną 
obojętność. Nie widział ani trefionych włosów, 
ani smutnego uśmiechu, ani pałających oczu. 
Dama zrozumiała sytuację i poprzysięgła zemstę.

— Będziesz u mych nóg — zawołała cicho, 
tupnęła nóżką, przyłożyła paluszek do czoła, i 
poszła — przejrzeć się w lustrze.

Przywitanie przyjaciół było serdeczne, mil­
czące, ciężkie i bolesne. Spojrzeli sobie w oczy, 
nie przemówili słowa i zrozumieli się.

*) Zobacz nr. 18, 19, 20, 21’ 23, 27, 28 29 
33, 35, 4p, 41, 42, 43, 49, 50, 52 i 53.

Kapitan usiadł na łóżku chorego, ujął jego
gorącą rękę w swą dłoń, patrzał i milczał.

— Widzisz przeczucia sprawdziły się. Czy 
jeszcze wątpisz, a może nie wierzysz? — mówił 
cicho chory.

— Wierzę, że wyzdrowiejesz wkrótce,—sze­
pnął smutno przyjaciel.

Za całą odpowiedź dał się słyszeć suchy 
kaszel, podobny do uderzeń młotka o wieko tru­
mny. Chory się uśmiechnął, machnął ręką, która 
z ciężkością spadła na kołdrę, poprawił podusz­
ki, westchnął ciężko choć krótko i zaczął:

— Czekałem cię rachując bicia serca, bałem 
się, bo pragnąłem koniecznie doczekać się ciebie. 
Jesteś i dziękuję ci. Chcę powiedzieć wszystko, 
co mi serce rozsadza, a przygniata umysł.

- -  Powiesz jutro, lub pojutrze, dziś nie 
męcz się — przerwał drżącym głosem przy­
jaciel.

Smutny uśmiech błysnął na bladych ustach 
chorego i zamarł w zakątkach ust.

— Jutro dla mnie — mówił — długie jak 
wieczność, niezbadane jak przestrzeń i czas, słu­
chaj więc, co ci dziś powiem.

Na północnej pochyłości Karpat góry pokry­
te sosną i jedliną, w dolinie Raba szumi, kamie­
nie stacza .. Przyjemna to muzyka, wsłuchiwa­
łem się w nią godzinami.. Wszystko minęło, 
dziś na obcej ziemi...

Zamilkł, zamyślił się, łzy zaświeciły w bły­
szczących oczach chorego.

Mam siostrę — przerwał gorączkowo ciszę. — 
Tam u podnóża Karpat, w dolinie Raby, w bia­
łym dworze, do którego wiedzie aleja topoli, a 
dwór zasłonięty lipami. Siostra starsza odemnie 
obok niej dwie dziewczynki, wypieszczone przez 
idealistkę matkę, wzrosły wśród wiary w świat 
i ludzi. Nie umieją inaczej patrzeć, jak tylko o- 
czami zaufania, nie śmieją się jak tylko uśmie­
chem przebaczenia i radości. Zaklęte w górach 
rusałki, dzikie wobec nędzy tego świata, nieprak­
tyczne z nieświadomością życia i jego potrzeb,..

Matka ich wiele cierpiała, a mimo to bo­
leść i zawody nie potrafiły wygryść z jej serca 
ani szlachetnych porywów, ani marzeń o boha­
terstwie ludzkiem. Wzrok jej tęczowemi barwa­
mi maluje świat, dzieci patrzą oczami matki, a 
że są młode, tęczowe blaski są jeszcze więce, 
jaśniejsze...

— Tern lepiej mój drogi — szepnął przy­
jaciel.

— Tern lepiej — powtórzył chory. — Gdy­
by zamiast córek siostra miała synów, możebym 
powiedział: tern lepiej. Z chłopców wyrośliby 
wielcy artyści, konspiratorzy, poeci, lub żołnie­
rze, tak jak my. Przedzieraliby się przez życic 
z namiętnością, lub polegli w walce tak  jak my..

Lecz pamiętaj, że młode dziewczynki pragną i
przejdą przez życie oparte na ramionach swych 
mężów.

— Tak być powinno — dodał filozof.
— Niestety, tak być musi — mówił dalej 

chory. — A teraz pomyśl, gdzie znajdziesz mę­
żów godnych tych dzieci. Biedny nasz kraj zmę­
czony walką, biedny naród zdenerwowany, wpa­
da z ostateczności w ostateczność, z gorączko­
wych entuzjazmów w apatję, brudną chciwość i 
marnotrawne próżniactwo. Obecnie żyjemy w tem 
drugiem stadjum... Znajdź męża dla tych dziew­
czynek.

— Znajdą go same.
— 0  tak, znajdą bez wątpienia, Ubiorą go 

w tęczowe blaski swych marzeń, aby je potem 
sam zdzierał, deptał i urągał się ich naiwności. 
Biedne niewolnice upadku kraju, objawiającego 
sig przez nędzę i grube iustynkta jego obywate­
li... Idealna kobieta, maltretowana przez męża 
cynizmem, nazwanym przez niego praktyczno- 
ścią, obojętnością, ochrzczoną szacunkiem i czczo- 
ścią umysłu i serca, osłoniętą powagą męża i 
pana, będzie więdnąć i schnąć jak kwiat na pu­
styni, będzie umierać bez cierpień i skarg, jak 
więzień, któremu dają wygody życia. Musi umie­
rać, tęskniąc za lepszym światem, za młodością, 
niewolnica przykuta do człowieka, który nawet 
nie potrafi domyślić się, że jest jej katem.

— Zanadto ponuro obraz malujesz.
— A więc spojrzyj sam na stosunki nasze. 

I  odpowiedz mi gdzie się podziewają , co się 
dzieje z młodemi, uroczemi postaciami naszych 
sióstr? Słabe upadają, silniejsze długo i cicho 
męczą się w milczeniu. Koinuż się będą skarżyć, 
bo któż je zrozumie? Wszystkie zawiedzione, 
wszystkie zmaltretowane.

— Może za wiele wymagają.
— Za wiele?... troszkę ciepła, troszkę tego 

ognia co oświeca wnętrze serca i myśli, powoli, 
wydobyć się na chwilę z poza granic kuchni i 
spiżarni. Za wiele? Czy sądzisz, że nasze kobie­
ty pragną zbytków, są rozrzutne, niepamiętne na 
jutro? Mylisz się, to ich mężowie są leniwi, ską­
pi, i dlatego marnotrawni...

Chory położył głowę na poduszki, i zamru- 
żył oczy. Rumieńce na twarzy zdradzały gorącz­
kę, pot, Spływający po czole, zmęczenie. Kolega 
siedział na łóżku, milczał i patrzał, a w duchu 
przeklinał świat, ludzi, porządek rzeczy, prawa 
przyrody, wszystko, — wszystko co zgnębiony u- 
mysł mógł objąć.

— Wiesz jak kocham mą siostrę— po chwili 
odpoczynku zaczął chory — a calem mojem ma­
rzeniem było zapewnić szczęście jej dzieciom 
I gdyby nie ta  gorączka, która nas pcha bez 
względu na obowiązki, gdyby nie ten ogień fan-

tazji i zapału, nazwany szaleństwem, ambicją,
lub poszukiwaniem tego, czego się nie zgubiło i 

'czego się nie znajdzie, może, może... Raptownie
1 urwał i powtórnie zamrużył oczy. Widocznie ma­
rzył bo uśmiechał się, a przyjaciel nie śmiał 
przerywać, milczał więc i patrzał.

| — Wojna się skończyła — odezwał się po
przebudzeniu z marzeń — reakcja zapanowała 

'w  Europie, gdzież się podlejesz?
— Nie myślę o tem w tej chwili — odpo­

wiedział kapitan.
1 — Pokochałem cię, chociaż znam cię tak
1 krótko. Lecz są ludzie, których się zaczyna ko­
chać od jednego wejrzenia i już kocha całe ży­
cie. Ty należysz do tej kategorji szczęśliwych. 
Pokochałem cię, ciebie jednego w całej mojej 
pielgrzymce, i na dowód oddaję ci ten list.

Chory wyjął z pod poduszki przygotowany
. list, a wręczając go mówił dalej:

— Jedź do białego dworu u stóp Karpat.
j Idź brzegiem Raby, ogród białego dworu dotyka 
do brzegu rzeki. Nie chcę, abyś był posłańcem 
smutnych wieści. Nie chcę abyś przynosił wia- 

| domość siostrze o śmierci brata. Powiedz, że po­
jechałem do Ameryki, a wrócę wtedy, gdy zro- 

1 bię parę milionów dolarów. Będą się cieszyć, cie­
szyć, czekać, aż zapomną. Daj mi słowo że po­
jedziesz 1

— Ale pomyśl jak my jesteśmy zmęczeni, 
zużyci i wyczerpani — tłómaczył się filozof.

— Zmęczeni, wierzę ci, lecz nigdy zużyci i 
wyczerpani. Ogień w naszych sercach i mózgach 
nie wypala się nigdy. Będziesz starcem i bę­
dziesz młodzieńcem, tak samo jak ja  byłbym nim, 
gdybym nie umierał w młodości.

— Nie myśl o tem — szepnął kapitan.
— Nie w tem kwestja, lecz mam prawo my­

śleć o szczęściu mej rodziny. Pojedziesz ?
— Lecz czyż ja  mogę z odwagą zbliżać się 

do młodego dziecka, barwiącego świat tęczowemi 
blaski swej fantazji? Ja  ze zmiętem sercem, z 
pewnym przesytem, a nawet cynizmem, narzuco­
nym mi przez świat i ludzi. Jedno nam się tyl 
ko zostało niezbrukaue: idea i własna godność.

— To dosyć — przerwał chory — dosyć, 
aby uszczęśliwić rozmarzone pięknościami świata 
dziecko.

— To nie dosyć — przerwał filozof.
— Więc w zamian za siebie chcesz ją  od­

dać człowiekowi, który nie będzie miał wyobra­
żenia o własnej godności, a o idei nigdy nie sły­
szał? Kobiety nasze dopóki nie zostaną obałamu- 
cone pojęciami towarzystwa, umieją odgadywać. 
Pojedziesz, daj słowo.

— Nie śmiem, bo czuję, że nie wart jestem.
— Twoje przekonanie potwierdza moje opi­

nie. „Nie wart jestem / któryżby z sąsiadów bia-

łego dworu cbś podóbńego pomyślał o sobie! Czy 
ty możesz jeszcze kochać?

— Nie wiem.
— A ja  ci zaręczam, że tak jest, i tak być 

musi. Ty sam w końcu patrzeć będziesz na świat 
oczami jednego z tych dzieci, odmłodniejesz, za­
pomnisz o doświadczeniu, nabytem w walkach ze 
społeczeństwem, a odrazie i pogardzie dla łudzi. 
Odrodzisz się, wypiękniejesz, jeżeli się wyszla- 
chetnić więcej nie możesz. Te wszystkie nalecia­
łości powstały z bólów i szamotań się, owo błoto 
uliczne, mimowoli obryzgujące przechodniów, ta 
żółć i jad, które sączyłeś w walce z ludźmi, 
wszystko to pod promieniami oczu dziewczęcia 
wypali się i zniknie. Polskie dziewczynki umieją 
patrzeć, w ich oczach niebo odgadniesz, prze­
czuwasz. Niech patrzą podobnie całe życie, i dla­
tego chcę abyś pojechał. Daj słowo, że pojedziesz.

Chory wyciągnął chudą gorącą rękę, którą 
ujął w swe dłonie przyjaciel.

— Pojadę, odrzekł cicho, lecz stanowczo 
filozof

— Co mnie obchodzi twoja niewiara? mówił 
ze swobodą i uśmiechem ranny. Co mnie obcho­
dzi w có ty wierzysz? Nie 'żyjemy w czasach in­
kwizycji. Mniejsza jak się nazywa twój Bóg. Ty 
go nosisz w swem sercu. A że on w tobie jest, 
zdradzasz w każdym twym czynie.

— Pojedziesz, — patrz, ja  się uśmiecham i 
dziękuję Bogu, żem dożył tej chwili, pojedziesz 
oddycham swobodnie! Niedawno marzyłem, ze 
pojedziemy razem... uśmiechnął się. Nie mogłem 
umrzeć z myślą, że sieroty moje dostaną się w 
niegodne ręce. Widzisz, siła woli, pragnienie, a 
po mojemu gorąca modlitwa, jest zdolną zatrzy­
mać zbliżającą się śmierć.

Pojedziesz — błogosławię cię. Chory 
objął rękami głowę przyjaciela, przysunął go ku 
sobie i pocałował w czoło.

Po takich wysileniach zamrużył oczy i za­
snął. Przyspieszony oddech z każdą chwilą zmniej­
szał się --  ustawał... Krew1 zbićgała do serca, 
czoło pokryło się białością wysuszonej keści, u- 
sta siniały i nareszcie bicie serćk pomału za­
mierało, cichło i ustało.

Księżyc, milczący powiernik zajrzał przez 
szyby pokoju, oblewając śwem światłem dwóch 
przyjaciół. Dusza jednego z nich może po pro­
mieniach księżyca szła skarżyć się Banu, za co 
zdruzgotał i rozbił tak wcześnie jej mieszkanie... 
Gdyby dłużej pozostała, kto wie, jakie ' wielkie 
radości sprawiałaby — swemu narodowi, rodzi­
nie i sobie samej... (C. d. n.)



dewszystkiem do Liebreieha, przebywającego w • armii indyjsko - angielskiej zajęcie w Azji, a 
Londynie. I rzeczywiście Ignatiew zatrzymawszy projekt sprowadzenia w razie wojny ztamtąd 
sig w Berlinie zasięgał rady' na swe cierpienie wojsk do Europy, spełznie na niczem. Zawikła- 
u jednej z pierwszych powag europejskich, mia- nia w Azji są jakby uzupełnieniem zawikłań w
nowicie u ks. Bismarka. Ale Bismark widocznie 
nie podjął się zdjąć tego bielma, które zasłania 
uczy stambulskiego dyplomaty i dla tego Igna- 
tiew postanowił jechać dalej, właśnie do Liebrei- 
clia, kiedy wtem — donosi Presse —  otrzymał 
on rozkaz z Petersburga, żeby się udał do P a ­
ryża, gdzie równocześnie przybędzie Szuwałów, 
poseł moskiewski w Londynie. Tegoż samego 
dnia paryski korespondent Timesa —  miewający 
od pewnego czasu bardzo dobre informacje — 
donosił swemu dziennikowi, że podróż Ignatiewa 
ma na celu viva noce zawiadomić gabinety o 
przyszłej polityce Moskwy, a zarazem nakłaniać 
je do przystąpienia do moskiewskich planów.

A jakież są te plany i ta  polityka? Kore­
spondent petersburgski urzędowego dziennika 
Mcwer Abendpost powiada, że Moskwa czeka 
tylko- sposobności, żeby się rozbroić, i właśnie 
ma nadzieję, że taka sposobność nadarzy się wte­
dy, kiedy Porta zawarłszy trak ta t z Czarnogórą, 
rozpuści rędyfów i baszybożuków, a z nizamami, 
jako z wojskiem regularnem, przystąpi do prze­
prowadzenia reform. „Szkoda tylko — powiada 
dalej ten korespondent — że ze Stambułu nad­
chodzą ciągle wieści niepokojące, które nie po­
zwalają wierzyć w możność przeprowadzenia re­
form. Wszyscy się tu obawiają, że mający się 
wkrótce zebrać parlament turecki nie będzie 
miał najmniejszego wyobrażenia o konstytucyj­
nych obowiązkach? Na dzień przed pojawieniem 
się tej korespondencji w Wiener Abendpost, do 
nosiła mniej więcej to samo Montags Beoue w 
inspirowanym artykule: „Poufne rokowania ga 
binetów co się tyczy projektu angielskiego (udzie 
lenia Turcji rocznego terminu) są jeszcze w peł­
nym toku; a przeto mowy być jeszcze nie może 
o odpowiedzi angielskiej na okólnik moskiewski 
i dlatego wszystkie wieści, kursujące po dzien­
nikach, o treści tej odpowiedzi uważamy popro- 
stu jako produkta bujnej fantazji dziennikarzy 
Natomiast w kołach dyplomatycznych na serjo 
biorą wieść, że Porta po zawarciu traktatu  po­
kojowego z Czarnogórą zaproponuje Moskwie 
wzajemne i jednoczesne r o z z b r o j e n i e  s i ę .

Oba te półurzędowe doniesienia Wiener A- 
bendpo8t i Montags Revue uważają właśnie jako 
prąd pokojowy, jako objaw tego, że w Moskwie 
stronnictwo ks. Gorczakowa górę wzięło. Jednak­
że w iatr przeciwny zanadto jest silny, aby ten 
paeyfikacyjny powiew zdołał go przytłumić. Po­
słuchajmy bowiem co nazajutrz, po wysłaniu 
Petersburga korespondencji do Wiener Abendpost 
pisano ztamtąd do również urzędowego organu, 
do. Politische Correspondenz:

„Z powodu trudności obecnego położenia, ko­
mitet ministrów odbywa od niedzieli codziennie 
posiedzenia i powołuje tu po kolei wszystkich 
gubernatorów, aby zdali sprawę o usposobieniu 
prowincyj. Relacje gubernatorów zgadzają się w 
tern, że lud nie jest wcale wojennie usposobiony, 
a jednak powszechnie uznaje potrzebę wojny 
gdyż nie widzi żadnej podstawy do trwałego i 
radykalnego załatwienia sprawy na drodze poko­
jowej ; nowe zaś powierzchowne sklejenie stosun 
ków przedłużyłoby tylko obecny, niezawodnie od 
wojny szkodliwszy stan tak dla Moskwy jak i 
dla całej Słowiańszczyzny. Takiemi kierując się 
zasadami, uchwalił tutejszy gabinet na wtorko- 
wem posiedzeniu, że niepodobna nawet dyskuto 
wać nad popieranym przez gabinet angielski 
wnioskiem Turcji, aby jej do przeprowadzenia 
reform przez konferencje żądanych, udzielić ro­
cznego terminu, i naprzód oznaczyć następstwa, 
jakie za sobą pociągnie niewykonanie tych re­
form. Wystawienie imponującej armii nad P ru­
tem, która tam od kilka miesięcy objęła straż 
granicy, dowodzi, że Moskwa od samego początku 
nie zgadza się na platoniczne środki i dla prze­
prowadzenia swego programu szuka realnej pod­
stawy. Rząd carski nie może także przyjąć wnio­
sku lorda Derby, aby demonstracją flot mocarstw 
konferencyjnych w Bosforze, zadość sobie uczy­
nić za zniewagę, jaka spotkała Europę wtedy 
kiedy Turcja odrzuciła uchwały konferencji, gdyż 
wniosek ten zanadto platonicznej natury, nieby 
nie pomógł chrześcianom półwyspu bałkańskiego 
i programowi tutejszego gabinetu nie uczyniłby 
zadosyć."

Więc projekt angielski uważają w Peters­
burgu jako taki, nad którym dyskutować n i e 
w a r t o ,  bo Moskwa w platonizm bawić się nie 
chce i postanowiła energicznie żądania swe po­
pierać. Tagblatt dowiaduje się od kogoś z amba­
sady moskiewskiej, że kiedy doniesiono carewi­
czowi, iż Times zamieścił telegram o mającej 
nastąpić demobilizacji w Moskwie, carewicz 
wzruszył ramionami i rz e k i: „Czy chyba na to 
mamy demobilizować, aby nazajutrz Turcja wy­
powiedziała nam wojnę? A zresztą czyż można 
mieć nadzieję, aby nam się nadarzyła lepsza 
sposobność i odpowiedniejsza chwila do przepro­
wadzenia naszych planów jak  obecna ?“

A żeby dać poznać, że ewentualność wypo­
wiedzenia przez Turcję wojny Moskwie, nie na­
leży do rzędu niemożebnych rzeczy, podnieść 
musimy pogłoskę, kursującą w dziennikach stam­
bulskich, że wielki kapłan Mekki wystosował 
fetwę do szejka-ul-islam, w której proroczym 
głosem nakazuje mu skłonić rząd do wypowie­
dzenia wojny Moskwie, obiecując nieochybne 
zwycięztwa półksiężyca nad prawosławnym krzy­
żem. Kto zna fanatyzm muzułmanów, ten nie 
będzie lekceważył znaczenia takiej fetwy.

Z Bukaresztu, oddzielonego śniegami od re­
szty Europy, nadchodzi wieść telegraficzna o 
podaniu się do dymisji ministra Sturdzy. Ponie­
waż śniegi owe powstrzymały bieg pociągów, 
nie mamy przeto od dwóch dni poczty z Rumu­
nii i nie wiemy co skłoniło Sturdzę do tego 
kroku. W każdym razie podania się do dymisji 
tego męża stanu, który jedyny był w gabinecie 
Bratiana za zupełną neutralnością Rumunii, nie 
możemy uważać za symptom pokojowy.

Z pobudek czysto wewnętrznych, niemają- 
cych związku z ogólną sytuacją Europy, nastą­
piła kryzys ministerjalna w Portugalii. Po sze­
ścioletnim pobycie u steru rządu ministerjum 
obecne podało się do dymisji a markizowi d’A- 
vila powierzył król utworzenie nowego gabinetu.

Parlament niemiecki rozpocznie d. 8. bm. 
przerwane swe posiedzenia. Tymczasem rząd sta­
ra się z frakcyj konserwatywnych skleić wielkie 
stronnictwo rządowe, ale jak dotąd, usiłowaniom 
jego nie rokują najmniejszego powodzenia.

Ostatnie wiadomości z Indyj wschodnich by­
łyby dosyć ważne, gdyby były prawdziwe. W e­
dług nich, emir Kabulu żądać ma od Anglii su­
my 100 milionów rupij, na pokrycie jakoby ko­
sztów uzbrojenia. Gdyby zaś rząd angielski od­
mówił tej sumy, gotów jest połączyć się z Moskwą 
przeciwko Anglii. Władze angielskie zdają się 
być postawą emira zaniepokojone, a przygotowa­
nia wojenne, czynione w prezydencji bengalskiej, 
przedsięwzięte być mają w przewidywaniu mo­
żliwego z Kabulem starcia. W tej chwili opa­
trywane są i wzmacniane warownie nadgrani­
czne. Jeżeli to wszystko prawda, w ta ­
kim razie może się z czasem znaleźć dla

Europie.
drugie.

Jedne bezpośrednio oddziaływają na

Armie mocarstw europejskich.
V III Armia prtisko-niemieeka.

Armia ta dzieli się na armię polną i obro­
ny krajowej. Armia polna składa się z 115 pru­
skich, 9 saskich, 8 wirtembergskich i 16 bawar­
skich pułków piechoty — po 3 bataliony; z. 14 
pruskich, 2 saskich i 10 bawarskich batalionów 
strzelców; z 73 pruskich, 6 saskich, 4 wirtem­
bergskich, lCLbawarskich pułków kawalerji, --- 
i nakoniec z 234 pruskich, 18 saskich, 14 wir­
tembergskich' i 34 bawarskich bateryj artyleryi 
polnej, co czyni razem 469 batalionów piechoty, 
372 szwadronów kawaleryi i 300 bateryj. Bata­
liony piechoty i strzelców, na stopie wojensej 
liczą po 900 kombatantów, szwadrony po 152 
jeźdźców, a każda baterja po G dział. Armia 
polna niemiecka przeto — licząc przy piechocie

gonów, 20 chasseurs a chewal i 12 huzarów) po 
4 szwadrony; 4 pułk, chasseurs d‘Afrique, 3 pułk, 
spahis — po 6 szwadronów, i nakoniec 19 pułk, 
artylerji po 8 i 19 pułków po 11 baterji. Razem 
przeto armia polna liczy: 641 batalionów, 322 
szwadronów, 304 baterji pieszych, i 57 baterji 
konnych. Na stopie wojennej batalion liniowy li­
czy 900 ludzi, batalion strzelców 850, a bata­
liony pułków i  strzelców afrykańskich po 650 
kombatantów, szwadrony zaś kawalerji po 145 
jeźdźców, a baterje po 6 dział. Armia polna 
francuska przeto (licząc przy piechocie tylko kom­
batantów, a przy artylerji li tylko ilość dział) 
ma 560.000 przeszłó piechoty, 46.000 kawalerji 
i 2.166 dział.

W skład armii polnej czynnej wchodzą nad­
to: 20 batalionów saperów, 28 kompanii ponto­
nierów (na 994 wozach do 4.000 metrów długo­
ści mostu prowadzą); 20 parków rezerwowych a 
municji, 20 parków rezerwowych inżynieiji, 20 
parków telegrafów polnych, 20 kompanij kolejo­
wych. 20 oddziałów sanitarnych i ambulansów 
polnych, i 20 parków intendantury — razem li 
czą 1.5.000 furgonów.

Armia terytorjalna składa się: z 145 puł­
ków piechoty (po 3 bataliony), z 18 pułków ka 
walerji, 18 pułków artylerji, i 18 oddziałów sa

tylko kombatantów, a przy artylerji li tylko t porów. Kawalerja i artyterja armii terytorjalnej 
ilość dział — wynosi 455.000 piechoty, 56.000.dotychczas nie zorganizowana, dla tej więc przy 
kawalerji i 1800 dział. | czyny liczby szwadronów i baterji podać nie mo

W skład tej armii wchodzą: 18 batalionów żerny, wymienione zaś 145 pułków, czyli 435ba 
pionierów, 182 parków amunicji, 54 parków talionów piechoty liczą 350.000 kombatantów 
mostów polnych (które to parki 3600 metrów Razem przeto, armia czynna francuska reprezen 
długości mostów prowadzą), 55 ambulansów i tuje obecnie siłę zbrojną: 910.000 kombatantów 
220 lazaretów polnych, 15 parków telegrafów piechoty, 46.000 kawalerji i 2.166 dział, 
polnych, 1 park oblężniczy, 1 park główny a-i p od względem organizacji, armia polna for 
municji i 93 parków intendantury, i razem około muje w Europie na stopie pokoju 36 dywizyj 
18.000 furgonów liczą. (piechoty, 35 brygad kawaleryi i 19 brygad ar-

Obronę krajową składa: 190 pruskich, 16 tyleryi; wojska te'podzielone są na 18 okręgów 
saskich, 16 wirtembergskich i 32 bawarskich wojennych, zaś wojska nieregularne w Algierze 
batalionów piechoty; 112 pruskich, 8 saskich, 8 stanowią 19.okręg i formują 1 dywizję piechoty 
wirtembergskich i 16 bawarskich szwadronów'i 2 brygady kawaleryi. W razie wojny, wojsko 
kawaleryi — oraz 42 pruskich, 3 saskie, 3 regularne tworzy 18 korpusów, nieregularne zaś 
wirtembergskie i 6 bawarskich bateryj, razem 'w  Algierze korpus-,19, a korpus 20ty ma formo 
przeto 254 batalionów po 750 kombatantów, 144'wać 12 batalionów strzelców liniowych, oraz 
szwadronów po 150 koni i 54 bateryj po 6 dział piechota i artylerja marynarki.
liczy. A zatem obrona krajowa wynosi 190.000 Wymienione 20 korpusów armii polnej, w 
piechoty, 21.500 kawaleryi i 324 dział. razie wojny, będą podzielone na 4 lub 5 armii

Do uzupełnienia ubytków armii podczas pod jednem naczeluem dowództwem zostających 
wojny, lub w razie potrzeby postawienia nowej i Okręgi wojenue w Europie tak są zorgani 
armii rezerwowej, Niemcy mogą zmobilizować1 zowane,'  że 18 korpusów, które one formują 
148 batalionów, 93 szwadronów dla armii poi-' mogą być najdalej do 14 dni na granicy niemiec- 
nej, a 46 batalionów dla obrony krajowej — co re- kiej skoncentrowane, a 15. dnia gotowe przekro- 
prezentuje siłę 175.000 piechoty i 14 000 kawale- czyć granicę nieprzyjacielską.
ryi. W razie więc wojny, armia niemiecka dy- Na stopie wojennej, skład i siły dywizyj 
sponuje s i łą : 820.000 piechoty, 92.000 kawaleryi korpusów są następujące: dywizja piechoty 
i 2f24 dział „Kruppa1*. składa się z 4 pułków (16 batalionów) piechoty

Armja polna niemiecka, w czasie pokoju li- i z 4 bateryj pieszych i liczy 14.500 kombatan- 
czy: 2 dywizje piechoty, 1 dywizję kawalerji, 1 tów piechoty i 24 dział.
brygadę artylerji gwardji; 35 dywizji pieclio-1 Dywizja kawalerji składa się z 6 pułków 
ty, 35 brygad kawalerji i 17 brygad arty le rji1 (24 szwadronów) jazdy i 3 bateryj konnych, czyli 
linjowej — i te formują: 1 korpus gwardji, 13 3500 jeźdźców i 18 dział.
korpusów pruskich, 1 ' korpus saski, 1 korpus | Korpus składa się z 2 dywizyj piechoty, 
wirtembergski, 2 korpusy bawarskie i 1 dywizję batalionu strzelców, 1 brygady kawalerji i oprócz 
wojsk heskich. j 8 bateryj przy dywizjach, z 10 bateryj artyl. korpu

W czasie wojny wymienione 18 korpusów śnej, i przedstawia razem 33 batalionów o sile 
dzielą się: na 2 lub 3 armje pod jednem naczel-j30.000 kombatantów piechoty; 8 szwadronów 
nem dowództwem. Korpusy tak są zorganizowa-; kawaleryi, czyli 1200 jeźdźców i 16 bateryj pie 
ne, że w razie potrzeby najdalej do sześciu d n i' szych, a 2 baterje konne, razem 108 dział, 
zmobilizowane być mogą, a że w razie wojny,| Korpus wojsk afrykańskich ma: 35 batalio- 
wszystkie drogi żelazne pod kierownictwo i roz- nów, 42 szwadronów, 16 bateryj pieszych i 3 ba- 
kazy ministerjum wojny przechodzą, armja prze- terje konne i liczy razem: 25.000 kombatantów 
to niemiecka może najdalej w 12 dniach być piechoty, 6000 kawalerji i 114 dział, 
skoncentrowaną na którejkolwiek granicy pań-| Pozostaje nam jeszcze: 17 brygad (34 puł- 
stwa niemieckiego, a trzynastego dnia może być (ków) kawalerji. które nie wchodzą w skład kor- 
gotową do wkroczenia do nieprzyjacielskiego pasów, lecz te fow&ią „6 samoistnych dywizji 
kraju. I kawalerji■* stanowiących jazdę rezerwową armii.

Na stopie wojennej skład i siły dywizyj i |  Nakoniec, armia polna francuska i armia 
korpusów są następujące: dywizja piechoty skła- terjtorjalna, do sił już wymienionych doliczywszy 
da się: z 4 pułków (16 bataljonów) piechoty, 1 niekombatantów piechoty, obsługę artylerji, od- 
pułku (4 szwadrony) kawalerji i z 4 baterji p ie-' działy saperów, pontonierów, obsługę parków 
szych, razem przedstawia siłę: 12.50*5 kombatan-1 polnych i tren armii polnej — przedstawia siłę 
tów piechoty, 600 jeźdźców kawalerji i 24 dział, 1,200.000 wojska cyfrą okrągłą.
ogólna jednak siła dywizji wynosi: 15.800 ludzi, I Piechota francuska i strzelcy uzbrojeni ka- 
2.150 koni i 220 wozów. I rabinami odtylcowemi systemu „Chassepot“ —

Dywizję kawalerji składa: 4 do 6 pułków (które do 1100 metrów niosą, lecz przyjęty i za 
jazdy i 2 —3 baterji konnych, liczy zatem: 2.400 prowadzony już został dla^całej armii system 
do 3.600 jeźdźców i 12—18 dział, zaś siła ogól-'nowy karabinów „Gras1* o strzałach donośnych 
na dywizji: 3.300 — 4.800 ludzi, 3.360 do 5.000'n a  1800 metrów’ oddalenia; żołnierze piechoty 
koni i 85 do 110 furgonów. ji strzelcy mają przy sobie po 75 ładunków.

Korpu składa: dwie dywizje piechoty, 1 — 2 j Kawalerja, a mianowicie kirysjery, uzbrojeni pa- 
bataljonów strzelców i oprócz 8 baterji dywizyj- łaszem ciężkim i rewolwerem i mają kirysy cale 
nych, 8 baterji artylerji korpuśnej, ma zatem: ze stali, dragoni zaś, huzary i pułki Chasseurs a
33 do 34 bataljonów c “5,“ Li-----1 ------ , — ,
piechoty, 8 szwadronów
walerji i 14 baterji
96 dział. Siła zaś ogólna korpusu wynosi: 37.0001 śtemu „Gras"). Artylerja ma działa odtylcowe 
ludzi, 10.500 koni i 1.560 wozów. systemu „Reffye;1* działa baterji pieszych są 7 i

Korpus gwardji składa się: z 2 dywizji pie- J 5 kilogramów — zaś konnych tylko 5 kilogra- 
choty gwardji. 1 dywizji kawalerji gwardji i 17 mów wagomiaru. Od roku jednak zaprowadzone 
bateryj, liczy więc: 29 bataljonów piechoty o sile zostały w armii francuskiej i nowe działa odtyl- 
28.000 kombatantów; czterdzieści szwadronów cowe ze stali, systemu „Lahitalle-Bangc*, lecz
czyli 6.000 kawalerji i 102 dział; siła zaś ogól­
na korpusu gwardji wynosi: 45.000 ludzi, 16.000 
koni i 1.680 wozów.

Pozostaje jeszcze 18 brygad (36 pułków) 
kawalerji niewchodzących w skład dywizyj pie­
choty, i te, stosownie do teatru wojny i wyma­
gań czyli potrzeb wojennych przydzielane bywa­
ją korpusom po jednej brygadzie lub jednej dy­
wizji — lub też stanowić będą „samoistne dy­
wizje kawalerji“ jazdy rezerwowej.

Armia polna i obrona krajowa niemiecka, 
których siłę zbrojną wymieniliśmy w niniejszem, 
doliczywszy niekombatantów piechoty i kawa- 
leiji, obsługę artylerji, bataliony saperów, pionie­
rów, tren armii, obsługę parków polnych i t. p. 
wynosi w ogóle okrągłą cyfrę 1,150.000 ludzi ; 
z tej zaś liczby na armię czynną polną przypa­
da 800.000 ludzi, 31O.CO0 koni i 40.000 wozów 

furgonów.
Piechota i strzelcy uzbrojeni w karabiny 

odtylcowe systemu „Mausera" doniosłe na 160u 
metrów oddalenia, (piechota bawarska ma kara­
biny systemu W erdera). Każden żołnierz od pie­
choty i strzelcy mają przy sobie po 80 ładunków, 
zaś po 40 na wozach batalionu. Kirysjery są u- 
zbrojeni w ciężkie pałasze i rewolwery, dragoni 
zaś, huzary i chevaux-legers w pałasze i w ka­
rabinki systemu „Chassepot*, ułani zaś uzbroje­
ni w lance i pistolety a */s część drugiego sze­
regu zamiast lanc ma karabinki. Kawalerzysta 
uzbrojony karabinem, ma przy sobie 50 ładun­
ków. Cała artylerja ma działa odtylcowe syste­
mu „Kruppa" stalowe, działa baterji pieszych 
są 9 centmetr., zaś baterji konnych 7 centmetr. 
wagomiaru; na każde działo cięższego kalibru 
110, zaś lżejszego 125 ładunków w przodku i w 
jaszczykach — a na wozach amunicji na 9centm. 
po 100, a na 7centm. po 135 ładunków znaj­
duje się; nakoniec, do każdego działa do zaprzę­
gu 6 koni używa się.

IX . Arm ia francuska .

Armia francuska dzieli się na armię polną i 
armię terytorjalną.

Armię polną francuską składa: 144 pułków 
liniowych (po 4 bataliony) piechoty, 30 batalion, 
strzelców, 4 pułki żuawów, 3 pułki algierskich 
strzelców, 1 pułk cudzoziemców (po 4 bataliony) 
i 3 bataliony strzelców afrykańsldch; 70 pułków 
kawalerji (a mianowicie: 12 kirjrsjerów, 26 dra-

system nie jest jeszcze stanowczo przyjętym.

X. Armia włoska
dzieli się na armię stałą i milicję czynną.

Armia stała liczy: 80 pułków (po 3 bata­
liony) piechoty, 10 pułków (po 4 bataliony) ber­
saglierów, 7 batal. strzelców; 20 pułków kawa­
lerji (po 6 szwadronów) i 2 plutony guidów — 
oraz 10 pułków artylerji po 10 baterji polnych. 
Razem przeto liczy 287 batalionów, 120 szwa­
dronów i 100 baterji polnych.

Bataliony piechoty i bersaglierów, na stopie 
wojennej mają po 820 kombatantów, szwadron 
kawalerji 125 jeźdźców, pluton guidów 25 jeźdź­
ców, a baterja 8 dział. Azatem, armja stała wło­
ska na stopie wojepnej (licząc przy piechocie 
kombatantów, a przy artylerji li tylko ilość dział) 
wynosi 237.000 piechoty, 16000 kawalerji i 800 
dział.

W skład tej armii wchodzą nadto 28 kom­
panii saperów, 8 kompanii pontonierów, 4 kom­
panie kolejowe, 10 parków mostów polnych z za­
pasem, na wozach 1500 metrów długości mostów, 
83 parków amunicji, 13 parków inżynierji, 30 
ambulansów, 27 szpitali polnych i 43 parków 
intendantury — co razem około 10.000 furgonów 
wynosi. Milicję czynną czyli obronę krajową 
składa: 108 batalionów piechoty, 15 batalionów 
bersaglierów, 7 batalionów strzelców i 30 bate­
rji polnych — i czynią: 130 batalionów (po 800 
kombatantów) 104.000 piechoty i 204 dział.

W razie wojny przeto, armia włoska repre­
zentuje silę zbrojną: 341.000 kombatantów pie­
choty, 16.000 kawalerji i 1040 dział.

Pod względem organizacji armia czynna wło­
ska tworzy: 20 dywizyj piechoty i 1 0 brygad.ka­
walerji, które pod jednem naczelnem dowództwem 
10} korpusów i 2 armie stanowić będą. W 20 
dniach armia stała może być zmobilizowaną i 
na granicy austrjackiej lub francuskiej skoncen­
trowaną, w 14 zaś dni później milicja czyli o- 
brona krajowa na stopę wojenną postawiona i 
zmobilizowana być może.

Skład i siły dywizyj piechoty i korpusów są 
następne: dywizja piechoty składa się z 4 puł­
ków (12 batalionów) piechoty, 2 szwadronów ka­
walerji i z 3 bateryj, liczy przeto: 9.850 kom­
batantów piechoty, 250 jeźdźców i 24 dział; siła 
zaś ogólna dywizyi 11.800 ludzi, 1.300 koni i 185 
furgonów.

Korpus składa się z 2 dywizyj piechoty, 1 Bożego, na który mnóstwem grzechów swoich, świat 
pułku bersaglierów, 1 brygady (2 pułki) kawale- zasługuje tak bardzo!
rji i oprócz 6 bateryj dywizyjnych z 4 bateryj I Franciszkanki Najśw. Sakramentu całe swoje 
artylerji korpuśnej, ma zatem : 28 batalionów,1 szczupłe mienie na budowę kościoła tego oddają. 
12 szwadronów, 4 plutony guidów i 10 bateryj . Poświęcone życiu pokuty i nieustającej adoracji^ 
(4 cięższego i 6 lżejszego kalibru), liczy w ięc: ' pracują one nietylko na swoje wł: sne bardzo ubo- 
23.000 kombatantów piechoty, 1.600 jeźdźców gie utrzymanie, lecz także na otoczenie najsta- 
kawmlerji i 80 d z ia ł; siła jednak ogólna korpusu ! ranniejszą czcią zewnętrzną tronu eucharystycz- 
wynosi: 31.000 ludzi, 5.900 koni i 875 furgonów, : nego gdzie Król Niebios nieustannie przebywa, i 

Wliczywszy nakoniec, w skład armii polnej, j na zaopatrywauic ubogich kościołów w przedmioty
niekombatantów piechoty i kawalerji, całą ob 
sługę artylerji, parki polne, kompanie saperów 
i t. p. wyżej wymienione siły, to armja włoska 
stała wynosi 400.000 ludzi, 125.000 koni, 20.000 
furgonów, zaś z obroną krajową czyli milicją 
czynną 650.000 wojska.

Dla całej armii włoskiej przyjęty i zaprowa 
dzony karabin systemu „Vettenti“, a każden 
żołnierz piechoty ma przy sobie 85 ładunków 
50 zaś na wozach amunicji dywizji Kawalerja 
10 pułków „Lancieri" ma oprócz pałaszy, lance 
i rewolwery, zaś 10 pułków „Cavaleggerr pała 
sze i karabinki „Yetteuti" obydwa szeregi. Ka 
walerja włoska ma to szczególne, że całe iiżbro 
jenie t. j. pałasz, karabinek i rewolwery są 
przytroczone przy siodle. Artylerja posiada dział 
odtylcowe z bronzu po 7 1,, i 12 centmetr. wa 
gomiaru, lecz te ostatuie, t. j. 12. c. m. są już 
zastąpione działami stalowemi systemu Kruppa 
na 9 c. m. wagomiaru; na każde działo lżejszego 
kalibru po 160, zaś na działo cięższego kalibru 
po 100 ładunków z przodku i w jaszczyku mie 
ści się, zaś do zaprzęgu po 4 i po 6 koni uży 
wa się.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Dziś mamy pierwszy dzień wiosenny. Słońce 

świeci i rozpuszcza lody, a chociaż daleko od dzi 
siaj do wiosny, chociażby kalendarzowej, optymiści 
twierdzą, że w istocie ciepło już nas nie opuści 
Jeżeli idzie o dowody, możemy przytoczyć, że pier 
wsze jaskó łk i: strojne panie, przechadzające się 
po pod wały hetmańskie pojawiły się, a są i tacy, 
którzy zapewniają, iż widzieli pewniejszą zapo 
wiedź wiosny — motyla.

— W  kasynie mieszczańskiem odbędzie się w 
sobotę dnia 10. marca b. r. wieczorek muzykalny 
Początek o godzinie 8. wieczór. Lista otwarta, 
bilety wydawać się będą w piątek wieczór.

— Szanowni rodzice i opiekunowie życzący so 
bie mieć zdolnych nauczycieli domowych dla nczniów 
szkół realnych, raczą się zgłaszać w biurze Towa 
rzystwa „Bratniej pomocy" techników, w zabudo 
waniu akademii techn. codziennie między 3 —5 po 
południa.

Otrzymujemy następujące sprawozdanie .- 
urządzonej dnia 22. Intego b. r. w sali domu na- 
rodnego loterji fantowej na korzyść Zakładu sierót 
pod nazwą św. Heleny i ubogich wstydzących się 
żebrać, zostających pod opieką Towarzystwa dam 
dobroczynności, uzyskano z rozsprzedaży biletów 
wstępu i losów fantowych 1738 zł. 75 ct. W ydat­
ki wynosiły ogółem 228 zł. 37 ct., pozostało za­
tem czystego dochoda 1510 zł 38 ct.

Że tak świetny wynik osiągnięto, zawdzięczyć 
należy, wobec nader nielicznego zebrania się pu­
bliczności, szczególnie szanownym i łaskawym da­
mom zajętym rozsprzedażą losów, tudzież hojnej 
ofiarności szlachetnych osób, które w tej loterji 
ndział brać raczyły.

Niemniej przyczyniła się do tego i ta  okoli 
czność, że c. k. pułk Ringelsbeiin bezpłatnie udzie 
lił swej orkiestry wojskowej, że dyrekcja Towa- 

za oświetlenie sali nie żądała 
pan Karol Kisielka bezpłatnie 
dla wyżej wzmiankowanej

rzystwa gazowego 
wynagrodzenia, a 
dostarczył posiłku 
kiestry.

Podając ten wynik do publicznej wiadomości, 
poczytają Bobie przełożona i wydział Towarzystwa 
dam dobroczynności, za nader miły obowiązek, 
imieniem sierót i ubogich szlachetnym damom i do­
brodziejom, tudzież szanownym dawcom wynurzyć 
najczulsze podziękowanie.

-  Mieszkańcy ulicy n i e z n a j o m e j  d o t ą d ,  
leżącej naprzeciw piekarni p. Kozyrskiego na Łyi 
czakowie, a wiodącej na piaski, uskarżają się, że 
wyłączeni są z pod praw, jakich używają inni o- 
hywatele miasta. Do dziś dnia ulica nie mają­
ca nazwy, na której przecież kilka stoi domów, 
pozbawiona jest latarni. Czy słusznie? nie cherny 
sądzić; niech orzeknie magistrat.

-  Na druk elementarzy dla ludu górno-szlą- 
skiego złożyli w administracji G azdy N arodow ej: 
pp. NN. 2 zł. 40 ct. Następnie za staraniem p 
Mikołaja Fedorskiego w Bialymkamieniu pp. Woj­
ciech Żurawski 1 zł., Wojciech Kawiński 1 zł., 
Józef Kaszczyński 50 ct., Jędrzej Wojciechowski 
1 zł., Mikoł«j Fedorski 1 zł., Józef Tarnawski 30 
ct., Karol Karpiński 50 ct., Zygmunt Jaworski 30 
ct., Józef Brzezicki 40 ct., A. Drohomirecka 50 c., 
E. Szostak 40 ct., Karol Fedorski 20 ct., Franci­
szek Paliwoda 1 zł., Z. Aderschleger 40 ct., M. i 
L. Czechowscy 1 zł., Karol Machl 50 ct., Karol 
Borusiewicz 1 zł., Ant. Ignatowicz 50 ct., Karo­
lina Szabłowska 20 ct., Rozalia Riedl 60 ct., ks. 
Szczepan Kuryś 1 zł., Cyprian Martini 50 ct., L. 
Lukas 25 ct., Antonina Olszewska 30 ct., Hipolit 
Popowski 50 ct., N. N. 1 zł. Z poprzednio złożo 
nsmi razem 257 zł. 75 ct. i 10 mark. niemieckich

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  C. k. pro- 
knratorja państwa skonfiskowała d/isiejszy numer 
K rom ki Codziennej za artykuł wstępny.

Przedwczoraj znaleziono za rogatką Klepa- 
rowską w potoku zwłoki dziecięcia noworarodzo- 
nego. Za niewiadomą matką dziecięcia zarządzony 
śledztwo.

Dwaj złodzieje dobywali się o godzinie trze­
ciej zeszłej nocy do pomieszkania właściciela domu 
pod 1. 1 przy ulicy Zborowskiej. Obudzony gospo­
darz ujął jednego z nocnych gości, drugi zaś zdo­
łał icieć.

Straż policyjna aresztowała przedwczoraj To­
masza Głowackiego, wyrobnika, który żebrał po 
domach udając niemego, i Józefa Kesslera z Kuli­
kowa za prędką jazdę i nsiłowane przekupienie 
żołnierza policyjnego.

do czci Boskiej potrzebne.
Oprócz, tego pewna liczba sióstr, po ża obrę­

bem klauzury mieszkających, poświęca się pielę­
gnowaniu chorych na mieście, co zwłaszcza w cza­
sie panujących epidemij okazuje się niezmiernie 
pożytecznem i potrzebnem, gdy chorzy niekiedy 
dla obawy zarazy nawet od najbliższych opuszczeni 
bywają. Mogą też przy klasztorze Franciszkanek 
odprawiać rekollekcje osoby, któreby pragnęły od­
bywać ćwiczenia duchowne u stóp Najśw. Sakra­
mentu. Zgromadzenie to łączy tym sposobem du­
chowne i materjalne pożytki, i sprawiedliwie dla 
chwały Bożej i dla dobra publicznego wspierane 
być powinno w pobożnych dążnościach swoich, tem- 
bardziej, że obecnie zajmując szczupły dowek, za­
konnice nie mają dostatecznego .pomieszczania, a ' 
kaplicę tymczasowo urządziły z kilku pokoików 
w budynku, którego wilgotne i kruche ściany za­
waleniem grożą. Uprasza się osoby zbierające 
ofiary, aby imię dających takowe, choćby datek był 
najmniejszy, zapisywane było, a korespondencje 
w sprawie tej kwesty prowadzone, ażeby do kla­
sztoru Franciszkanek Najśw. Sakramentu składane 
bywały dla zachowania tych pism na zawsze w ar­
chiwum kla8ztornem.

Każdy przyczyniający się do tego dzieła mieć 
będzie prawo do wdzięcznej pamięci u stóp tronu 
eucharystycznego, lecz imiona dobrodziejów skła­
dających częściami lub jednorazowo dar wyrówny­
waj ący sumie 500 zł. w. a. wyryte będą na mar­
murowej tablicy, umieszczonej w murach świątyni, 
aby ich ofiarność oprócz Niebieskiej nagrody, na 
ziemi także uwiecznioną była.

Ojciec święty Pius IX. przysłał już błogosła­
wieństwo swoje lia tę budowę i dla tych wszyst­
kich, którzy tej budowie w pomoc przychodzić będą.

Ofiary mają być przesyłane do Jej Ekscelencji 
z książąt Sanguszków Marji hrabiny Potockiej.

Księżna Adamowa Sapieżyna, księżna Zuzanna 
Czartoryska, hr. Siemleńska-Lewicka, Marja z kr. 
Karnickieh br. Buol (w Gracu), hr. Urszula Gole- 
jewska, Aleksandryna z Kownackich Hausnerowa, 
Julia z hr. Wodzickich hr. Bielska, Julia hr. Pi- 
nińska, z hr. Badenich Niezabitowska, hr. Comello, 
hr. Karolina Komorowska, Irena Pogórska, Walerja 
Bilińska, Walerjauowa Podleska, z Ostaszewskich 
Niezabitowska, Celina Rotarynsz, Rozalina Bilińska.

WalerjGn Podleski, hr. Joachim Rostworowski, 
Karol Miknli, Florjan Nałęcz Morawski, Kalikst 
Orłowski, ks. Jurkowski prałat, ks. Mordzlński, 
ks. Leonard Solecki, ks. Zoeller, ks. Ignacy Pol­
kowski, ks. W . Koczoń w Tarnowie, Tomasz Ho- 
rodyski, Antoni Bogdanowicz, hr. Bukowski.

Sekretarka: Jadwiga hr. Rozwadowska.

— Kronika prowincjonalna. B ia ła .  Uto­
nęli w rzece Soli dnia 26. lutego dwaj włościanie 
z Chorzni, ojciec i syn, którzy przeprawić się chcieli 
przez wezbraną wodę.

C i e s z a n ó w .  Pożar zniszczył w nocy na 
22. lutego gorzelnię w Brnśnie starem i wyrządził 
szkodę na 40.000 zł. Wartość gorzelni była ubez­
pieczoną.

P r z e m y ś l .  Spustoszenie, które poczyniła 
burza z dnia 12 z. ni. w lasach, jest w niektó­
rych okolicach ogromne. W  Bachowskich lasach 
micher wyłamał 300 drzew , w Nienadowskich 
1000, w Babickieli zniszczył las sosnowy i wyrzą­
dził szkodę około 10.000 zł.

R o h a t y n .  W Żurowie odebrał sobie życie 
przez powieszenie dnia 22. lutego parobek gorzel­
niany. Powodem samobójstwa miała być rozpacz 
z powodu, że mu chciano odciągnąć z płacy pewną 
kwotę za ubytek ziemuiaków, z którego nie umiał 
się usprawiedliwić.

— Bursztyn. Dalszy ciąg dobrowolnych dat­
ków łaskawie nadesłanych na rzecz pogorżeleów 
tutejszych. Od Najjaśniejszego pana na wspar­
cie tamtych pogorzelców, którzy mienie swoje stra ­
cili w dniu 8. września z. r. 300 złr. Na wspar­
cie zaś drogich pogorzelców, którzy mienie swoje 
stracili w dniu 12. Intego b. r. 500 złr. Wys. 
c. k. Namiestnictwo 200 złr. Wp. Kopiński ze 
Skały 5 złr. Wpani Bronarska z Czerniowiec 5 
złr. Wpani Karolina Cissel 5 złr. Wpan Ka- 
mienszczyk z Monasteryk 5 z łr. W ny ks. T. 
Osmanowicz ze Stanisławowa zebrał przy stole 
na probostwie 5 złr. Wpani Rozwadowska z 
Hladek 5 złr. Wpan Stefan Truchnin z Seme- 
rówki 10 złr. Wny ks. Izydor Karatnicki z 
Zabłotowa zebrał 6 i pół korca kukurudzy, bieliz­
ny 40 sztuk i 28 złr. Wks. Włodzimierz Czy- 
rowski zebrał w swej parafii Babińce zboża korcy 
10. Ze składki w Bukaczowcach przez p. Paula 
zarządzonej 11 złr. 3 ct. P. J . Klimuntowski ze 
Stanisławowa 6 złr. Ks. Leon Polowy z Horodenki 
10 zlr. Wpan Gołembski z Sławentyna 10 złr. 
Wpan Czerwiński budowniczy z Brzeżan 2 złr. 
Wpan Fr. Podiewski z Czohrowa 2 złr. Wp. Czer­
mińska Inocenta 2 złr. Wp. Bocheńska 2 złr. Pp. 
Malwina, Marjan i Marceli Bogdanowicze 3 złr. 
Pani Z. M. 1 złr. P. J . Pietruski ze Stryja 10 
złr. P. Postrnski z Wojniłowa 10 złr. Gmina 
Bóbrka 9 złr. Nadesłał wpan Podiewski zebrane 
w prokuratorji we Lwowie 7 zlr. 80 ct. Ks. Fa- 
ciejwicz z Dnlib 5 złr. Wydz. pow. Dąbrowa 20 
złr. Ks. Dymetr Husar z Zawałowa 15 złr. Wydz. 
pow. Bohorodczany 10 złr.

PP. Fr. Muszyński ze Sambora 1 zł. Ludwik 
Dolański z Rakowy 5 zł. Jan  Gruszecki z Wasy- 
lowa 5 zł. Dr. Biesiadecki ze Lwowa 1 zł. Broni­
sław Śląski 5 zł. Kraus ze Sokala 10 zł. Gmina 
Ludwikówka 3 zł. 61 ct. Składka w Bursztynie 
zarządzona przez członków komitetu 269 zł. 50 c. 
Od hr. Stanisława P. przez Gaz. N aród. 6 zł. 
Miasto Kraków zebrało 27 zł. 50 ct. G. Penther 25 
zł. Ks. kan Biernacki 12 zł. Burzyński, notarjusz 
13 zł. H. Derdacki 5 zł. Mordkowicz 20 zł. Sojka 

zł. Białkowski 8 zł. Studziński 5 zł. Klimke 
zł. Grek 2 zł. Czarnecki 4 zł. Molik, chleba 25 

bochenków. Dr. Wnękowicz 10 zł. E. Hamer 6 zł. 
St. Mielnik 5 zł. H. Hamer 5 zł. A. Rega 2 zł. 

B. Hamer 2 zł. S. Gelernter 5 zł. L. Hamer 
zł. Płocki z Chorostkowa 2 zł. J . Budny 7 zł. 
Kamieniecki 2 zł. Wygrane u p. Molika 60 ct. 

Zakład wygrany pana P. z panem W. 4 zł. 50 ct. 
Sch. Klarberg 4 zł. Michał Noga 2 zł. Jakób Kris 

zł. Maciej Ziemba 1 kor. żyta. W . p. Ilasiewicz 
ze Świstelnik zboża kor. 5.

— Z Leżajska. Otrzymaliśmy na bibliotekę 
szkolną od Jego Ekscelencji pana ministra dr. Zie- 
mialkowskiego 10 zł., za co niniejszem publicznie 
składamy podziękowanie.

Seb. Kołodziej.
Aleksander Pietraszkiewicz.
— Z Sokalsklego. (N e k r o lo g .)  Dnia 10.

— Odezwa. Komitet zebrany pod najdostoj­
niejszą opieką Jej cesarskiej Wys. arcyksiężnej 
Maryi Teresy Austrjackiej i prezydencją Jej Exc.

książąt Sanguszków Maryi hrabiny Potockiej, w 
celu dopełnienia potrzebnych funduszów na budowę 
kościoła Najśw. Serca Jezusowego i klasztoru Fran­
ciszkanek Przenajśw. Sakramentu we Lwowie, od­
zywa się do ofiarności wszystkich serc katolickich, 
wszystkich dusz pobożnych i szlachetnych, aby 
chciały przyjąć udział w tej świętej sprawie Bożej, 
składając co kto może na wzniesienie Domu
Pańskiego.

Pierwszy to będzie w kraju naszym kościół 
pod wezwaniem Serca Jezusowego i dotąd w całej 
Polsce jedyny, obdarzony tą  szczególnej doniosłości 
łaską, iż cały dzień dla publiczności otwarty, I lutego b. r. umarł w Boratynie pod Sokalem w 75 
mieścić będzie przenajśw. Sakrament w monstyancji roku życia L e o n  P i e n i ą ż e k ,  patrjota, wy- 
wystawiony dniem i nocą, jako źródło błogosła-1 gnaniee, rodem z Ukrainy. Ś. p. Leon roku 1831 
wieństwa nieustannie dla wszystkich płynące, ja k o ' wstąpił w szeregi wojska narodowego, a po roz- 
tarezę boską zasłaniającą nas od piorunów gniewu biciu oddziału powstańczego na Ukrainie pod Da-



Bzowem, dostał się do Galicji, gdzie tułając się po 
dworach i ukrywając się, znalazł opiekę ojcowską, 
bezpieczeństwo i posadę leśniczego u ś. p, lir. Sie- 
mieńskiego Konstantego w dobrach Pawłosiów koło 
Jarosławia. — Ztąd pospieszył dopiero na odgłos 
przygotowującego się powstania 1846 i szczęściem 
tylko uszedł więzienia, a po ogłoszeniu amnestji 
dostał powtórnie posadę w sym samym* skarbie na 
Łapajówce, gdzie ożeniwszy się z Józefą Wolańską, 
był wzorowym mężem i ojcem, nie zapominając ani 
na chwilę o obowiązkach obywatelskich.

Ze skarbu Pawłosiów przeniósł się do Zarze­
cza, hr. Włodz Dzieduszyckiego, a ztąd wkrótce 
do Poturzycy, koło Sokala. Straciwszy żonę roku 
1858 i zostawszy sam z dziećmi, nie rozpaczał, 
ale pracował i jako leśniczy utrzymywał 3 synów, 
płacąc ostatni grosz za naukę dzieci w szkołach. 
Na starość jeszcze jednej żałośnej doznał chwili, 
gdy począł się ruch narodowy r. 1863 Cieszył się 
wtedy najbardziej, gdy przez lasy jego działu 
przechodziły powstańcze odziały, a osobliwie od­
dział jenerała Wysockiego na Wołyń.

Druhu drogi i towarzyszu naszych cierpień 
pracy ciągłej dla ojczyzny, spoczywaj z Bogiem w 
granicznej mogile jak na miękkim kwiecie. Twój 
grób niech anioł opiekuńczy Ukrainy skrzydłami 
osłania, i niech nie dochodzi do ciebie nasz płacz 
za ojczyzną i głos naszej rozpaczy.

Ks. Michna Woje, z Chłopic.
_ Z Tarnopola. W dniu 1. lutego b. r. u

rządził zarząd Towarzystwa pedagogicznego na 
korzyść otworzyć się mającego Zakładu wycho­
wawczego dla uczniów szkół średnich bal, który 
przyniósł 686 zł. 90 c. czystego dochodu. Podając 
ten pomyśny wynik do publicznej wiadomości, mu­
si Zarząd podnieść gotowość i ofiarność tak miej­
scowej jak i zamiejscowej publiczności, która tak 
chętnie wsparła Zarząd w jego dążnościach, na­
stępnie złożyć serdeczne podziękowanie wszystkim 
w ogóle łaskawym dawcom, z których wiele lubo 
nie brali w zabawie udziału, chętnie przyczynili 
się datkiem i dotąd jeszcze przyczyniają, bo na­
wet i w tych dniach, nie chcąc zostawić zaprosze­
nia Zarządu bez odpowiedzi, pospieszyli z tako­
wym; dalej wyraża Zarząd imieniem wszystkich 
członków swoje podziękowanie wielmożnym paniom 
gospodyniom balu tj. W W. paniom Lachowskiej, 
Krynickiej, Sieleckiej, Schmidowej, Łuczakowskiej i 
Lenczowskiej i wszystkim w ogóle osobom, które 
w jakikolwiek bądź sposób przyczyniły się do po­
myślnego wyniku i do uświetnienia tegoż, a w koń­
cu dodaje, iż uzyskany dochód wraz z całą do­
tychczas uzbieraną kwotą 2244 zł. 74 c., obróco 
ny zostanie na spłatę zakupionej realności, w któ­
rej nie zasobna, nauki łaknąca młodzież bez ró ­
żnicy obrządku już we wrześniu b. r. ma znaleść 
umieszczenie.

— W W iedniu został stracony onegdaj mat 
kobójca Harckler. Kiedy mu czytano wyrok, był 
zupełnie spokojny i drgnął tylko z lekka na słowo 
„śmierć." Na zapytanie przewodniczącego, czy chce 
się widzieć z ojcem, skinął potakująco głową i po­
dał adres jego mieszkania.

W  poniedziałek do jednego ze sklepów poło­
żonych w śródmieściu wszedł elegancko ubrany 
mężczyzna i kazawszy sobie pokazać sztukę płó­
tna zgodził się wkrótce i rzucił na stół piątkę, 
Kiedy kupcowa odwróeiła się dla wydania reszty, 
rabnś rzucił się ku niej, zaczął dusić rękoma i u 
godziwszy pięścią w skronie obalił. Gdy za pół 
godziny nadszedł chłopak tapicerski i policja przy 
wołana otrzeźwiła kupcowę, skonstatowano, że : 
kasy podręcznej zginęło zł., 50. Zeznania innych 
osób dowodzą, że napad był dobrze obmyślany 
bo drugi łotr stał przed sklepem i pilnował.

— Z Królewca telegrafują, że Jan Jacoby 
poseł na sejm pruski, demokrata i wielki przyja­
ciel Polaków, który niejednokrotnie bronił praw 
naszych w parlamencie, w ostatnich dniach zasłabł 
niebezpie. znie. Lekarze niemają prawie żadnej 
nadziei.

— Poznań 5. marca. W  sobotę odbyło się tu 
walne zgromadzenie Spółki akcyjnej teatru polskie 
go. Przewodniczył p. W ł. Taczanowski, sprawo 
zdawcą był p. Fr. Dobrowolski. Referent przede- 
wszystkiem zaznacza, że stan finansowy Spółki 
nie jest byaajraniej świetny. Winna ona 15.000 
marek p. Taczanowskiemu, tudzież, że dług obe 
cny w całości wynosi 21 tysięcy marek, które po 
kryte być mają ze składek dobrowolnych. Z odpo 
wiedzi na interpelację p. Chlebowskiego, w jakim 
stosunku stoi spółka do hr. Potockiego, okazuj 
się, że za darowiznę gruntu pod budynek teatral 
ny kazał sobie hr. Potocki wypłacić akcje 
12.000 marek i skutkiem tego dyrekcja przezna 
czyła mu 70 głosów. P. Adamski wnosi, aby z te 
go powodu, ponieważ hr. Potocki jest zwyczajnym

tylko akcj onarjuszem a ’nie dobroczyńcą, znieść na­
zwę firmy w ogrodzie Potockiego. Na tern zam­
knięto dyskusję, a kasjer dr. Kusztelan przedłożył 
bilans, a p. Dobrowolski odczytał sprawozdanie 
Rady z rewizji kasy, z której się okazuje, że na 
dniu 18. lutego pozostaje saldo 3288 marek i 98 
fenigów. W końcu uchwalono wyrazić życzenie dy­
rekcji, aby zniżyła ceny drugiego piętra i stoso­
wała się w wyborze repertoarza więcej do życzeń 
publiczności.

— W arszaw a, 5. marca. Piąty odczyt z kolei 
na rzecz osad rolnych miał wczoraj p. Napoleon 
Milicer, który mówił o soli kuchennej. Prelegent 
traktował przedmiot swój głównie pod względem 
chemicznym, zastanawiając się szczegółowo nad 
obiema jej częściami skłdowemi: chlorem i sodem. 
Odczyt cały pełen był zajmujących doświadczeń, 
ale może nie dla wszystkich jednakowo przystępny.

Daleko ciekawszy był już odczyt dr. Wsze- 
bora, który odbył się w piątek wieczorem na rzecz 
Towarzystwa dobroczynności. Przedmiot wybrany 
przez dra W szebora: „O śnie i sennych marze- 
niach", tytułem swoim był nader zaciekawiający, 
prelegent nie zaspokoił jednak ciekawości tych 
słuchaczy, którzy spodziewali się usłyszeć rozprawę 
na nowych poglądach osnutą; odczyt był ściśle 
przedmiotowy. Najbardziej interesującą część pre­
lekcji stanowiło streszczenie teorji Prayera, który 
opierając się na analogii między znużeniem mięśni 
w skutek ruchu fizycznego i znużeniem mózgu 
przez czuwauie, przypisuje potrzebę snu tak na­
zwanym „ciałkom nużącym." Obecność tych cia­
łek w naczyniach mózgowych rodzi senność ; utle­
nienie zaś ich w skutek tego zniknięcie z mózgu, 
przywraca mu rzeźwość poprzednią.

— W Berlinie odbędzie się dalszy ciąg od­
czytów, urządzanych przez Towarzystwo naukowe 
akademickie, a miauowicie : Dnia 11. marca pan 
A. Starkowski „Ogólny zarys rozwoju budownic­
twa.'* Dnia 18. marca pan F. Turawski „O przy­
czynach upadku Polski." Dnia 25. marca pan F. 
Wilkoński „O cechach." Po każdym odczycie na­
stąpią deklamacje. Początek o godzinie 8. wieczo 
rem w Cafć Schnltze, Kommandanten Strasse Nr. 
7 1 - 7 2 .  Cena wstęhu na jeden odczyt 25 fen., 
osobny abonament na trzy wymienione odczyty 50 
fen. Dochód przeznaczony na bibliotekę To w. nau­
kowego akademickiego w Berlinie.

— Żydzi W podróży. Znajdujący się przy­
padkiem w kupę IV klasy pociągu, jadącego z To­
runia do Berlina konduktor, usłyszał nagle obok 
siebie następujące słowa wymówione z przeraże­
niem : „Gott ich sticke, Gott gerechter, ich sticke 
macht uf den Sack!“ Głos ten wychodził z worka 
stojącego obok jednego z pasażerów, żyda polskie­
go. Otworzono więc wór, z którego wylazł drugi 
żyd. Na pytanie konduktora, co to wszystko ma 
znaczyć, odpowiedział żyd „er habe geglanbt, dass 
alles, was man kónn tragen in einem Sack in Cou- 
pe frei sei.

Tak jest w całym caracie, a zapewne tak samo 
jest i w Prnsiech. Tak jednak nie było, i żydzi 
którzy jak się pokazało bogatymi byli kupcami 
musieli zapłacić podwójną cenę biletu za karę.

— Jeszcze O Patti. Nieporozumienia tej słyń 
nej śpiewaczki z jej małżonkiem margrabią de 
Caux, wywołały skandaliczne artykuły w lżejszych 
organach prasy francuskiej, która nie może prze­
baczyć d i v i e, że woli śpiewać w Petersburgu 
niż w Paryżu, Korzystając z uczuciowego jej uspo­
sobienia, organa owe przefabrykowały fakcik lek­
kiego wyrzutu uczynionego żonie przez margrabie­
go za kulisami petersburskiej sceny, na skandal 
czynnej zobopólnej zniewagi. Tymczasem rzecz się 
miała inaczej. W  repertuarze tygodniowym impre- 
sario Ferri naznaczył nTraviatę'*, w której wraz 
z Patti miał śpiewać tenor Massini.

Tymczasem w przeddzień przedstawienia „Tra- 
viaty“, Massini z powodu niedyspozycji, odmówił 
udziału w przedstawieniu i z tego powodu w ob­
wieszczeniu teatralneto, poprzedzająeem wieczorem 
afisz dnia następnego, zapowiedziano występ Patti 
w „Traviacie" z tenorem Nicolinim, będącym jak 
wiadomo, główną przyczyną nieporozumień margra 
biego z żoną.

Margrabia jakkolwiek nie mógł być z tego 
wypadku zadowolnionym, zamierzył jednak znieść 
go z godnością, jak  człowiek dobrze wychowany 
i na „Traviatę“ udał się do krzeseł.

P atti dnia tego niezbyt była dysponowaną, 
okoliczność ta spowodowała, że nie śpiewała tak

Caux nie wolno było wchodzić do żony za kulisy,
owszem, margrabia miał tam zawsze wstęp wolny 

korzystając z tego, ukazał się za kulisami w tej 
właśnie chwili, kiedy Patti wyjść miała na scenę 

Nicollinim.
W  tym to właśnie czasie miało miejsce zaj­

ście, które niedyskretne gazety doprowadziły do 
rozmiaru skandalu.

Skandalu żadnego nie było, bo wszystko ogra­
niczyło, się na tern, że margrabia zbliżywszy się 
do mającej wyjść na scenę żony, szepnął jej do 
ucha następujące słowa w taki sposób, że słyszały 
je osoby bliżej stojące:

— Zasługujesz dzisiaj, żeby cię wysykano 
nie oklaskiwano. Skoro jesteś chorą nie powinnaś 
śpiewać, ale uczyniłaś to dzisiaj dlatego, żebyś 
mogła wystąpić z twoim kochanym Niccollinim.

Po wypowiedzeniu tych słów*, margrabia od­
dalił się od żony, a ta  dotknięta niemi silnie, ja k ­
by to niezawodnie zdarzyło się każdej artystce 
znajdującej się w jej położeniu, zaniechała zamia- 
rn wyjścia na scenę, lecz natomiast pobiegła do 
swojej garderoby, gdzie w rozdrażnieniu nerwowem, 
poczęła rzucać na posadzkę swoje brylanty.

Garderobiane i kamerdyner d i v y widząc pa- 
nię spazmującą i mdlejącą, zawiadomili o tern re­
żysera, żądając lekarza. Z obawy, ażeby widowi­
sko, którego jeszcze pozostał jeden akt do ode­
grania nie zostało zerwane, reżyser z lekarzem 
pospieszyli skwapliwie do garderoby, posianej bry­
lantami i natychmiast d i v i e skuteczna pomoc u- 
dzieloną została.

Patti wyszła na scenę i skończyła widowisko, 
lecz na jej nieszczęście fakt rzeczonego wyżej zaj­
ścia z margrabią, rozniósł się po całym Peters­
burgu, upstrzony nieprawdopodobnemi dodatkami, 
a w kilka dni ukazał się w jednej z gazet a rty ­
kuł, w którym nie wymieniając nazwisk, autor za­
wiadomił publiczność o pobiciu się w garderobie 
margrabiostwa.

świetnie jak zwykle, mimo to, publiczność przyj 
mowała ją  grzmotem oklasków, a po akcie trzecim 
domagała się z hałaśliwym zapałem ukazania się 
d iv y .  Nie chciała ona jednak wyjść sama, lecz 
przez pośrednictwo osoby trzeciej, wezwała znaj­
dującego się z drugiej strony sceny Nicolliniego. 

Mylną jest pogłoska, jakoby margrabiemu de

Gospodarstwo, przem ysł i handel.

Berlin d. 7. marca. Na ponowne do-j możliwem, wojnę energicznie poprowadzi. Od 
niesienia pism ultramontańskich oświadcza innych mocarstw spodziewa się Moskwa ży-
nrzędowy „Reichsanzeiger", że car moskiew­
ski nigdy nie ofiarował Manteufflowi (feld­
marszałkowi pruskiemu) dowództwa, że więc 
też Manteuffel nie mógł odmawiać przyjęcia 
dowództwa, nigdy też nic wyrażał się nie­
pochlebnie o armii moskiewskiej.

Paryż d. 7. marca. Pisma legitymi- 
styczne ogłaszają -mowę hr. Chamborda 
(Henryka V.) do deputacji kupców z Mar­
sylii. Chambord protestował przeciw twier­
dzeniu, jakoby dla dogodzenia swemu wygo­
dnemu spokojowi, Fiancję samopas puszczał: 
i oświadczył stałą wolę, spełnienia powin­
ności swojej, skoro dla niego wybije godzina 
pomyślna do bezpośredniej, osobistej akcji.

Bukareszt d. 7. marca. Minister skar­
bu Sturdza podał się do dymisji z powodu, 
że Izba posłów nie cbciała bez poprawki 
przyjąć przedłożenia finansowego, przez se­
nat zatwierdzonego. Mieszana komisja do 
zbadania wiadomych naruszeń granicy, roze­
szła się bez rezultatu.

Nowy Jork d. 6. marca. Dzienniki 
tutejsze „Herald", „Tribune" i „Times" są 
najzupełniej zadowolone z mesażu nowego 
prezydenta, i oświadczają, że trzymanie się 
zapowiedzianej polityki rozumnej, bezstron­
nej, kraj uspokoi.

ezliwej neutralności.
W iedeń dnia 6. marca. Izba posłów 

uchwaliła utratę mandatu posła Seiffertiz’a 
z Tyrolu (Bożen) z powodu iż się nie jawi 
w Radzie państwa.

B erlin  d. 6. marca. Bismark odwidził 
wczoraj Iguatiewa, poczem Ignatiew złożył 
wizytę następcy tronu i księciu Frydrykowi 
Karolowi, a na wieczorze był u Russefa. 
Dzisiaj Ignatiew powtórnie odwidził Bismarka, 
u którego potem był znowu na obiedzie. 
Jutro w południe odjeżdża do Paryża.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 7. marca.
J. Akcje sa sztukę. 

(bez kupoua bieżącego.) 
Kolej gal. Kar. Lud.

„ Lwów.-Czoru.-Jassy 
Banki hip. ja l. po 200 zł. 
Banku kred. gal. po 200 zł. 

II. Listy sast. sa 100 zł. 
(bez k u p o n  bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 
„ „ „ 4pr. w.a.
„ „ 6 pr. okroo

Banku kip. gal. 6 pr.
111. Listy dłu&ne 

sa 100 sł.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

w. a . ...........................
Ogól. roi. kred. zakł. dla

Galicji i Bukowiny 6 pr. 
lowwanie w 16 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
IV . Obliffi sa 100 sł. 
Indomnizaoyjno galic.
P oi. kraj, z r, 1873 po 6 pr 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stmisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski . 
Dnkat oosarski . . . 
Napoleondor . . .
Pół imporjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
S reb ro ...........................
Kupony w srebrze .

Wiedeń, 5 marca.
Tswssechny dług pań­

stwa (sa 100 sł.) 
Kent, austr. w banku. 5 pr

„ „ w sreb. 5 „
1889 całe loay (m. k.,

S g 1889 ł/, losu „ 
M-o 1864po 260 zł. 4 pr 
Pfb 1860 „ 600 zł. w.a. 6 ,  
S-g 1860 „100 „ „ „
* * *  1 8 6 4 ,1 8 0  „ „ „
Renta złota 4 pot. . . 
Listy zast.dom.po 120 5 „ 
OUig. indem. (100 tł.) 
Galicyjskie . . . 
Bukowińskie . .
Inne  publiczne pozycs. 
Węgier, poż ko), po 121 zł

6 nroc. . , .

płacą| żąda. placą| żąda placą| żąd
złr. w. a. zlr. w. a. złr. w. a

210 -  
112 60 
2 1 2 -  
211

212 — 
114 60 
216 
216 —

83 80 
7680 
88 80 
87 50

91 60

90-

84 50 
90 — 
1 4 -  
19 bO

6 76 
6 82 
9 83 

1 0 -  
1 72 
163

CO
112 60 
112 -

84 60 
77 80 
84 60 
88 40

93 —

9 1 -

86 60 
92 — 
15 60 
2150

5 86
5 92
9 94

1030
182
166

61 -
114 60 
114 -

6305  
67 95

1284 — 
•2 8 4 -  
106 -  
10950 
119 — 
132 75 
74 90 

142 50

84 76 
82 —

63 20 
68 lb 

286 
286 
106 60 
110 
119 25 
133 25 
7505  

143 60

84 26 
8 8 -

Węg. poż. prom, po 100 z’, 
Turecka poż. kol. po 400 fr,

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Boaonored. au. 200 zł.
Zakł. kr. dla han. i przam 
Zakł. kr. węg. 200 zl,
Tow. osk. n. aust po 600 zl.
Franco - austr. po 100 zł,
Franco-wągier, po 20Ó zł 
Gal. bank. hip. po 200 zł 
Gal. bank dla hand. i przom

po 200 złr.....................
Gal. zakł. kr. ziem, po200zł.
Konten bank po 160 zł.
Banku nar. austr. po 600zł. 880 — 
Banku pow.aust. po 200 zł 
Unionbank po 140 zł. 50 — 
Yeraiuabank po 100 zl 
Voi-kehrsb. pow. po 140 sł 79 60 
Wiod. baałr/ar. po 100 zł. 52

Akcje kolei.
Albrechta po 200 z ł . . . 36 50

ikioj po 200 zł. sreb. 96 26 
DKisstrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k. 13260
Fordynanda półn. po 1000

,ł. m. k..........................
Fronc. Józ. po 200 zł. w. a.
Kol. gal. Kar.Lndw.po 200

zł. m. k . ......................
Lw. Czar, a Jas. po 200 zł 
Mor. Szl. (oont.) po 200 
Aust pół. zach. po 200 zł. er.

„ lit. B. po200 s ł. ar. 
Rudolfa po 200 zł. ar. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staataoisb. Goe. 200 zł. w. a. 
Sfidbahn po 200 zł. srobr. 
Tr&raway wied. po 200 zŁ 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgisrs. pół. wschód, po 

00 zł. sr. . .
Węg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Weatb.) po 

200 zł. w. i .  . .

7 2 — . 72 bO 
17 50 17 80

7150

16050 
12360 
645 —

7176

50 70
123 75 
655 -

832 —

8 0 -
53

38
96 60

133 —

118 76

212 60 
112 50

1 1 3 -

108 25

2 3 0 -  
79 36

82 60

9260

813 — 
119 60

213 — 
118 —

113 60

108 50

281 — 
79 60

83 —

9 3 -

99 - 99 50

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.aust. po 200zŁ 

„ wied. „ 100 „ 
tanich pom. „ 100 „

Listy sast. (sa 100 sł.)
Boden cred. allg. dat. 6 pr. s.

„ splac.w881at6pr.wa. 
Gsl.Tow. kr. ziem. 4 pr. w a  

„ „ 5 pr w. a

92 75 f-326

105 — 1C6 — 
8925 89 76 
76 60 77 
8 4 -  85-

Tow. Itrod. miej. 6 pr. w. a. 
Galic. bank hip. 6 pr. w .a  

„ Zak,kr,wlośó.6pr.w.a. 
Bana nar. austr. m. k. 5 pr. 

„ „ „ w. a. . .

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (sa 100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł.............................

Alfóldz. 200 zł. 6 pr. sr. w. a 
Czceka z. 300 zł. 5 pr. s. w. a. 
Elżbiety po 6 pr. sr. w. a 

om. 1862 5 pr. . . 
om. 1870 5 pr. . . 
em. 1872 6 pr. . . 

Fsrdynnuda pół. 6 pr. m. k 
a 6 pr. w. a 

.  » 6 pr. w.
Gal. K.L. 800 w. 5 pr. ra. w .a. 

II. em. 5 pr. „ 
UL em. 1871 300 

a lV .em .a300zł.6pr. 
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 

300 zł. 6 pr. srebr. w. & 
Lw. Czor. Jas. II. em. 1867 

800 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czor. Jas. III. om. 186.*- 

300 zł. 6 pr. srobr. w. 
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 

800 zł. 6 pr. srobr. w. a. 
Rudolfa po 300 zł. 5 pr.

srobr. w. a....................
, cm. 1669 pe 300 zł.

6 pr. srobr. w. a. 
, ,  1872 pa 800 zł.

5 pr srebr. w, a. 
Sieduiiogrodz. fr. 600 pr. 
Papiery loteryjne (sst.) 
Z&k. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zl. m. k. . 
Keglench po 10 zł. m. k. 
Krakowska po 20 zł. 
Palffy po 40 a 
Redolfa po 10 .
Ks. Salm po 40 ,
St. Genois po 40 „ 
Stanisławowska (poż.fpu  

20 zł. w. a. . . . 
Waldstoiu po 20 zł. w. k, 
Windiszgrsts po 20 sł. ,  

(Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mirk. . . .
Frankfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mark. mark 
Londyn 10 ft. storl. . . 
Paryż 100 frank. . . .

81—
8750
9 1 -

9660

6950
6326

9 1 -
9050
8260
84—

10050
9550

1 0 6 -
10160
9840
97—
9660

7 7 -

7675

67—

7525

7 3 -

7276
6976

82
8 8 -
9150

9675

7 0 -
6375

9125
9 1 -
8360

101—
9 6 -

10650
1 0 2 -
9870
9750
6580

7760

7725

6 8 -

16450 
3050 
1350 
1476 
28 -  
1350 
8725 
2050

20 — 
2 2 -  
23—

6 0 -
60—
6 0 -
2335
4 9 -

7675

7850

7825
6 0 -

165-
31— 
1 4 -  
1626 
2850 
14— 
8 8 -  
21 —

21
2 3 -
2 4 -

Sprawozdanie tygodniowe Spółki rolni­
czej d. 6. marca 1877. Z Francji i południowych 
Niemiec nadchodzą wiadomości o większym ruchu 
w handlu zbożowym, w skutkn tego i u nas uspo­
sobienie lepsze i popyt za zbożem większy i na 
wet gatunki średnie przez dłuższy czas zaniedbane 
znajdują łatwiej kupca; niewątpimy, że ceny zboża 
na wiosnę znacznie się podwyższą, bo zapasy zda­
ją  się być nie wielkie. Zmiana bezpośredniej ta  
ryfy przewozowej wyjątkowej, dla zboża z Moskwy 
pochodzącego zaprowadzonej, która w skutku u- 
chwały w Radzie państwa zapadłej wkrótce na­
stąpić musi, wpłynie niezawodnie na podniesienie 
cen zboża u nas, które będzie miało tym sposo 
bem otwartą drogę na targ i północnych Niemiec. 
W szczególności ceny pszenicy i jęczmienia usta­
lają się coraz więcej, ceny żyta dotąd chwiejne, 
owies dotąd wcale nieposzukiwany, groch za­
niedbany.

Notowano na tutejszych targach poszczególne 
ceny zboża następująco, licząc po 100 kilogr. wa 
gi. Za pszenicę białą od 9 zł. 50 ct. do 10 zł 
70 ct., żółtą 9 zł. 50 ct. do 10 zł. 70 ct., czer­
woną od 10 złr. — ct. do 10 złr. 75 c t , żyto 
od 7 zł. —  ct. do 8 zł. 40 ct., jęczmień od 

zł. 50 ct. do 6 zł. 50 ct., kukurudzę od 5 złr
— ct. do 5 zł. 50 ct., hreczkę od 5 zł. 50 ct do 
6 zł. — ct., koniczynę do 85 zł., owies od —  złr.
— ct. do 6 złr. — ct., rzepak od — złr. — 
ct. do —  złr. — ct. siemie konopne —zł. — ct 
Okowita nie uległa żadnej zmianie ceny i płacono 
13 zlr. za 100 litr.

Kraków 6. marca. Po poprzednich paru nad 
zwyczaj małych dowozach zboża na targi grani­
czne na Baranie, wczorajszy zaliczyć można do 
średnich, wynosił bowiem przeszło 1500 korcy 
Obrót i chęć kupna były ożywione tak, iż w krót 
kim czasie wszystko rozkupionem zostało.

Dzisiejszy targ zbożowy na Kleparzn w sku 
tek więcej ożywionej chęci knpna, szczególniej 
pszenicy, był dobry, żyto spadło w cenie, jęczmień 
i owies płacono po cenie z przeszłego targu. Ko 
niczyna szczególniej biała zupełnie zaniedbana, na 
wet po cenie daleko niższej, czerwona trzyma się 
w cenie.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
10-— do 12'—, czerwoną od 1Ó:5O do 12'50, bia­
łą od 10'75 do 12-60, żyto warszawskie za 100 
kilogr. od 9*50 do 10*75, podolskie od 9 
9‘50, jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 
8.25 do 8'67, na paszę od 7'60 do 8'15 
owies za 100 kilogr, od 8-40 do 9'05, groch od 
8.— do 10'— , fasolę od 8-50 do l l '5 0 , hreczka 
od 5 25 do 6-—., koniczyna od 65-— do 80 '— 
wykę od —•— do — — rzepak od —
— '— i jagły od 11*50 dól2*50, kukurudzę od 7* — 
do 7*10.

Peszt 3. marca. W skutek zmniejszonej chę 
ci kupna, obrót więcej ograniczony, jednakowoż 
spokojnie, a ceny bez zmiany. Ceny żyta, jęczmie 
nia, kuknrudzy i ewsa stałe.

Płacono za pszenicę na 74 kil. od 13 
do 13*10, na 79 kil. od 13*90 do 13*95, Żyto 
9*90 do 10 05, jęczmień na 62 do 63 kil. po 
7*30 do 8*55, owies 36 do 40 kil. po 7.80 do 8*— 
kukurudzę po 6* - -  do 6*10, rzepak po —*— do 
—*—, proso po 5*80 do 5*95, spirytus po 
d0 — •—  za ioo litrów, olej od — do — *— 
■zmaleć od — *— do *—*— .

Wrocław 3. marca. Płacono za 100 kil. pszenicę 
białą w miejscu za 200 f. po 19 mrk. 60 fn., źół 
tą  — mrk. —  fn., żyto na 200 fń. po 18 mrk. — 
fn., jęczmień — mrk. — fn., owies na 200 f. po 
15 mrk. — fn. rzepak za 200 f. brutto po 30 mrk 
75 fn., olej po 71 mrk. — fn,, spirytus w miejscu 
na 100 Tralles po 50 mrk. 50 fen. na maj i czer 
wiec po 53 mrk. 50 fn., groch — mrk. 
rzep —*—, rzepik zimowy — *— , rzepik latowy 
— *— , lnica — •—, siemię lniane —*—.

Wiedeń dnia 5. marca. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 884, węgierskich 
1920, niemieckich 490, razem 3294. Targ był nad 
zwyczajnie lichy, płacono galicyjskie -woły lichsze 
48 do 50 zł., lepsze 51 do 52 zł. 50 o.; jedna 
partja  59 zł. 20 wołów. Węgierskie od 49 do 56 
zł. 50 c., prima kolorowe woły ciężkie, które były 
zakupione do eksportu, a ponieważ granicę do Nie 
mieć zamknięto, więc handlarze tamtejsi co tu za 
kupili na jarmarku, przymuszeni są sprzedawać po 
57 do 58 zł. prima ciężkie woły za 100 kilo, 
ponieważ tak tanio było, zostało wszystko żaku 
pione.

Krzysztofowie^.
Caffe - Steirbock.

Rokowania dla utrzymania pokoju z jednej 
strony, a z drugiej coraz obszerniejsze przygoto­
wania dalsze do wojny, oto wiadomości z Peters­
burga, krzyżujące się nawzajem. Ztąd to dwa 
pólurzędowe organa wiedeńskie, Wiener Abend- 
post i Politische Corrcspondenz podały z Peters­
burga jednego dnia, pierwsza wiadomości bardzo 
pokojowe, druga bardzo wojenne. W najlepiej 
poinformowanych dziennikach można się codzien­
nie zdybać z podobnemi wprost sprzecznemi wy­
wodami. Tak np. z Petersburga wysłano równo­
cześnie prawie następujące dwa komunikaty .pól­
urzędowe :

Petersburg d. 7. marca Dementują 
półurzędownie, jakoby gabinet tutejszy za­
mierzał zawrzeć z Turcją osobny traktat, z 
pominięciem innych mocarstw europejskich. 
Rzecz się ma wprost przeciwnie. Moskwa 
przedewszystkiem pragnie, aby cała Europa 
wzięła udział w czynnościach, dążących ku 
polepszeniu losu chrześcian tureckich. Zre­
sztą Moskwa czeka, jakie zdanie w odpo­
wiedzi na okólnik ks. Gorczakowa objawią 
mocarstwa, które jednozgodne uchwały po 
wzięły na konferencji stambulskiej.

Ale praguąc przedewszystkiem udziału wszy­
stkich mocarstw w dziele polepszenia losu Sło­
wian i czekając odpowiedzi gabinetów na pyta­
nie co dalej w sprawie wschodniej czynić zamy 
ślają, Moskwa mobiliziye dalej, jakby sama już 
bez oglądania się na inne gabinety>tanowczo zde­
cydowała się, co jej uczynić wypada, jakakolwiek 
będzie odpowiedź mocarstw na okólnik Gorcza­
kowa, jakby już postanowiona była nieodwołalnie 
wojna przeciw Turcji. Oto równoczesny z powyż­
szym telegram :

Petersburg d. 7. marca. „Russki In- 
walid“ ogłasza carski ukaz, datowany dnia 
3. marca, zarządzający uformowanie j e d n e ­
go korpusu grenadjerskiego i o ś m iu  in­
nych korpusów armii z wojsk okręgów wo­
jennych: petersburgskiego, wileńskiego i war­
szawskiego.

Licząc korpus jeden na 40 tysięcy, zarzą 
dzono więc tym ukazem mobilizację 360.000 lu 
dzi! Tak to czeka Moskwa na zdanie innych 
mocarstw, czyniąc swą decyzję zawisłą ód wyro 
zumienia ich opinii.

Donosiliśmy już o wniosku do rezolucji, któ

P rz y je c h a li  dnia 6. i 7, marca 1877.
HOTEL ZORŻA: W. hr. Dzieduszycki z J e -  

znpola. E. br. Hohendorf z Byszowa. K. Sobotta 
z Podhorki. K. Rnssanowski z Podola. A. Gorajski 
z Brodów. A. Grav« z Paryża. Ks. Korytko z 
Podola. O. Wedekiud z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI: G. hr. Pruszyński z 
Pomorzan. J . hr. Prnszyń9ki z Moskwy. J . Bóhm 
z Wiednia. J . br. Romaszkan z Horodenki. Dr. 
M. Rełne8 z Rzeszowa. Z. Hermann z Rzepnlowa. 
E. Stojowski z Krakowa. J . Zawadzki z Moskwy. 
M. Goldschmidt z Moguncji. L. Nenmei9ter z Mo­
skwy. A. Sclionhiug z Paryża.

HOTEL LANGA: E. Wólański, szambelan z 
Pięciokościołów. K. Frank z Stuttgartu. J . Marsch 
ner z Wiednia. J . Braun z Wiednia. J . Schache- 
raann z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: W. Mierzeński z Ba- 
rylowa. A. Ludkiewicz z Borysławia. M. Śliwiński 

Niesłuchowa. A. Zarębski z Tarnowa. St. hr. 
Komorowski z Korsowa. D. Krzysztofowicz z Za­
leszczyk. K. Kański z Husiatyna.

HOTEL KRAKOWSKI: A. Dobrzyński z Go- 
rzejowej. J  Skala z Przemyśla.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.

W teatrze hr. Skarbka*

We czwartek dnia 8. marca 1877.r o A h u t i
Wielka opera historyczna w 4 aktach, z muzyką 

Verdi’ego.
Kapelmistrz pan Szirer.

O S O B Y .
Foskari, doża, Wenecji, sta­

rzec 80-letni P. Verdi.
Jacopo Foskari, jego syn P. Zakrzewski.
Lukrecja Contarini, żona

Jacopa Pna Gabbi.
Loredano, prezydujący rady

dziesięciu P. Tercnzzi.
Barbarigo, senator, powier­

nik doży P. Wojnowski.
Pisana, powiernica Lukrecji Pni Skalska.
Woźny rady dziesięciu P. Sanecki.
Służący doży P. Zieliński.
Rada dziesięciu, przyjaciółki Lukrecji, senatorowie, 
patrycjusze, gondoliery, rybacy, rybaczki, straż, lud.

Początek o godz. 7. wieczór.
Libreto z opery „FOSKARI" uabyć można w ka­

sie teatralnej po cenie 20 ct.
Jutro po raz d ru g i:

JA lW ISZJE W r
Dramat w 4 aktach z francuskiego Piotra New­

skiego i Dumasa, przekład A. Podwyszyńskiego.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 7. marca 1877. 

godzina 10. minut 17 przed południem.
Akcja kred. 149.40. 
Unionsbank — .— . 
Kolei Kar. Lud. 211.— . 
Franko-austr. — .—. 
soqy z r. 1860 «— .— .
Staatsbahn — .— .
Ostbahn — .
Rubel papierowy — .— .

Anglo-austr. 71.50 
Vereinsbank. — .— 
Kolej połud. 80.— 
Losy tureckie. — .— 
Oblig. indem. — .— 
Wied. Tram w. — .— 
Napoleondor 
Usposob. słabe.

9.89

do

6020
6020
6020

12375
4910

i
Po wydrukowaniu wczorajszego numeru Ga­

zety, otrzymaliśmy następujące telegramy:
Peszt d. 7. marca. Izba posłów przy 

jęła wczoraj wniosek Szilagyego (właściwie 
klubu liberalnego), aby wysadzono komisję 
do wykładu 9. 181 regulaminu Izby (wzglę­
dem zwoływania nadzwyczajnych posiedzeń 
Izby).

ry z stronnictwa whigów Courtney przedstawił 
angielskiej Izbie niższej. Rezolucja ta ma orzec 
iż bezrząd w Turcji uwolnił Anglię od zobowią 
zań traktatowych co do gwarancji całości i nie 
zawisłości Turcji. Niedorzeczny był to wniosek 
bo przecież traktatów jednostronnie nie można 
zerwać i juko liieobowiązujące ogłosić. Pomiar 
kowali się whigowie, iż taki wniosek niedorzecz 
ny podkopie ich stronnictwo, więc we cztery dni 
na posiedzenia dnia 6. marca wieczór dopełnili 
ten wniosek poprawką, iż Anglia ma starać się 
o porozumienie z innerni dworami i wspólnie 
niemi zerwać trak ta t paryski.

Londyn d, 7. marca. W Izbie niższej 
Forsyth zapawiedział dodatkowy wniosek do 
projektu rezolucji Courtney’a tej treści, że 
ciągła opłakana gospodarka Porty uprawnia 
rząd angielski do zaproponowania podpisa­
nym na traktacie paryskim z r. 1856 mo 
carstwom, aby porozumiawszy się między 
sobą, uwolniły się od zobowiązań owym 
traktatem przyjętych o tyle, o ile one gwa 
rantują całość i niezawisłość Turcji.

Ale i takie uwolnionie się z jednego punktu 
traktatu bez przyzwolenia Turcji byłoby pogwał­
ceniem i zerwaniem całego traktatu.

Wczoraj podaliśmy żądania Czarnogóry 
wskazaliśmy iż książę Nikita żąda teraz od Tur 
cji więcej, niż żądała konferencja stambulska 
Już wtedy Turcja jakkolwiek co do pokoju 
Serbją i Czarnogórą uznawała interwencję kon 
ferencji, jednakowo nie chciała przystać na tak 
dalego sięgające anneksje Czarnogóry. Dziwić 
się więc nie można, że gdy teraz Czarnogóra 
jeszcze większemi pretensjami wystąpiła, i to 
niejako jako swe ultimalum przedstawia, Porta 
się wzdraga i na takie wymagania przystać 
nie chce.

Konstantynopol 6. marca. „Agen 
Havas“ donosi, iż Turcja sprzeciwia się 
niektórym punktom w czarnogórskich wa­
runkach pokojowych. Jutro rada ministrów 
weźmie pod rozbiór tę sprawę.

(Tylko w jednej częici wczorajszego nakładu 
drukowane):

B erlin  dnia 6. marca. „Nationalzei 
tung" otrzymuje autentyczne wiadomości 
Petersburga, iż tamże są zdania, iż Porta 
przystanie na żądane koncessje, a niebędzie 
apelować do szczęścia wojennego. Salisbury 
stawszy się w Stambule dobrym przyjacie 
lem Moskwy, zniszczył nadzieje przymierzo 
we Turcji. Stosunki stambulskie są nie do 
przewidzenia. Moskwa unikać będzie wojny 
o ile będzie można, ale gdy to będzie nie

WIEDEŃ 7. marca 1877.
godzina 2. minut 0. po południu.

Akcje frau.-aust. — — . Węgier, kred. 123 40
Anglo-austr. 71.— . Unionsbank 5 0 . -
Kolej Kar. Lud. 210.75. Nordbahn 181.—
Kolej połudn. 80 75. Kolej Alfóld. 95.50
Kolej Elżbiety 132.50. Kolej Lw.-czer. 1 ,5 .—
Węg. Nordostb. 93.50. Rudolf8bahn 108—
Wianer-Bauges. — .— . Węg. Ostban. —,_
Galic. indemniz. 85.— . Losy z r. 1864 132.25
Franco-H. Bank — .—. Verkehrsbahn 79—
Losy tnrockie 17.50. Baubank-Act.
Kolej państw. 225.— . BankTerein 52 50
Wied. Bauver. — .— . Losy węgier. 71.75
Akcje kredytowe — .—. Marki niemieckie ct. 60.75
Rosyjski rubel papierowy 1.53’/*.
Usposobienie: słabsze.

Berlin, 6. m arca. Russ. Banknoten 253.40. Cre­
dit. Act. 245.— . Lombarden 133.— . Galizier 86 75 
Staatsbahn — . -  . Rum&uier 12.60. Oesterr.-Bank- 
noten 164.45. Usposobienie — .

H usa g a lic . T ow .

4*/, L :sty zastawne po 
57. „ „ p o

k red y to w eg o .
Kupuje. Sprzedaje.

77 —  
84 —

77 50 
84 50

Lwów, duia 7. marca 1877.

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z ą  d e  L w o w a :

Z KRAKOWA: o godzinie 6 minnt 30 rano (pociąg po­
spieszny); o godz. 9 a .  25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 min. 35 przed południem (pociąg tnięszany).

Z CZERNIOWIEC: e godzinie 9 minnt 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 ni. 40 rano (pociąg mię- 
szany); o godz. 2 m. 60 popołudnia (pociąg mięszany).

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 68 
wieczór (pociąg nr. 2); o gont. 8 m. 52 (pociąg nr. 4).

Z PODWOŁOCZY8K: (aa dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut 54 rano (pooiąg osobowy); o godz. 8 
m. 8 popołudnia (pociąg mięsiany).

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworzec lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 38 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
8 min. 25 rano (pociąg osobowy) o godz. 3 m. 48 
po połndnin (pociąg mięszany).

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 8 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pooiąg 
osobowy,) o godz. 4 minnt 45 po południa (pociąg 
mieszany);

DO CZERN1OW1EC: o godzinie 6 minut 25 rano (po­
oiąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po­
ciąg m ięszany;; o godz. 12 min. 39'; z południa (po­
ciąg mieszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minnt 
5 rano (pooiąg; nr. 1); e  godz. (  min. 10 wieczór 
(pociąg nr. S).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworea): o god 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 mm. 87 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

P o r y  n in ie j s z e g o  r o z k ł a d a  J a z d y  o d n o s z ą  
s i ę  d o  p o łu d n i k a  p e s z t e ń a k ie g o ,  g o d z . l s  
w  P e s z c i e  o d p o w ia d a  g o d z . 13  m . 3 0  w e  
Lwowie.



Urd Bałłaban
w e L w o w ie ,

pod Złotym Kogutem
poleca

W  I  X A
n a tu r a ln e

w jakości doskonałej w cenie tanie:
1 but. Zieleniakn Nr. I 65 c,
1 but. „ Nr. II. 80 c.
1 but. „ Nr. HI. 1 zł.
1 but. Zieleniak stary Nr. IV. l'20.
1 but. Kobanie 75 c.
1 but. Nesmiler 75 c.,
1 but. Rislor P20.
1 but. Bakatorer 1 zl.
1 but. Yóslauer Schlumberg 1 zł,
1 but. „ Stifta 90 c.
1 but. Budai 65 c.
1 but. Seiader 75 c.
1 but. Ofner Adelaberger 90 c.
1 but. Tokajora 2, 2'50 i 3 zł.
1 but. St. Julien 1*20.
1 but. Chato Margoi 2 zł. 
U k w o r y ,  O h a m p a n y , w każ­

dym gatunku i każdej ilości po- 
najtańszych cenach. V. 94 4 —?

Ekspedytor pocztowy
z dobremi rekomendacjami znajdzie umie­
szczenie w H ł u b o c z h u  w ie l k i m .  

1562 3 - 3

Antykwarnia i skład starożytności 
K. Ł ukaszew icza we Lwowie

poleca:
S e r w is  s t o ło w y  s a s k ie j  p o r c e ­
la n y  A u g u s t a  II. s k ł a d a j ą c y  
s i ę  z  5 3  s z l a k ,  oraz porcelany: sa­
skie, berlińskie, angielskie, wiedeńskie i 
wiele innych ciekawych starożytności mię­
dzy któremi znajduje się C z a k a u  (To­
porek) bronzowy. 1561 3 8

W  księgarni Emila Malewskiego w 
Brzeźanuch do sprzedania:

M asz y n a
DO MONOGRAMÓW 

z całym przyborem i 40') sztuk monogra­
mami w zupełnie dobrym stanie. Cena zł. 170. 

M a s z y n a  r ę c z n a  <Io k a r t
w izy to w y ch  

z 6 garniturami pism za złv 60. 
Osoby fachowe uznają, że pierwsza jest

o łtą tsń sza  a druga o pól ceny fabrycznej.
1500 3 3

pod  Z łoczow em ,
5 7 0  morgów pola ornego i 1 0 0  mor­
gów łąk. 1557 3—3

Bliższa wiadomość w Administracji 
Gazety Narodowej."

EKONOM,
obznajomiony w różnych gałęziach tego 
fachu, zarządzał przez lat 26 samoistnie 

ospodarstwem, poszukuje posady od Igo 
wietnia 1877. Bliższej wiadomości udzie­

lić raczy p. A d a m  N i j a k o w s k i  w
R z e s z o w ie ,  na Ruskiej wsi. 1552 2—8

P o s z u k u j e  s i ę

majątku ziemskiego
w dobrej glebie blisko kolsji lub szosy 
około 1500 mg. przestrzeni, z dobrym do­
mem mieszkalnym i budynkami gospodar- 
czemi: Interesanci raczą przesiać franko 
poste restante BUSK pod adresem E . M. 
dokładny opis ziemi ornej, łąk, lasów, 
pastwisk i znajdujących się budynków, jako 
też cenę kupna i ciężarów bankowych. Po­
średnictwo osób trzecich wyklucza się.

1555 3 - 3
P a ń s t w o  K o r o p i e c , powiatu

BUCZACKIEGO, poszukuje

le śn ic z e g o
w samej sile wieku, zaopatrzonego w chlu­
bne świadectwa i wymagającą na ten urząd 
kwalifikację rządową. Kompetenci mogą 
się zgłosić do zarządu dóbr K o r o p c a ,  
poczta Koropiec, frankowanemi listami 
do dni 80. 1572 2 - 6

Licytacja
100 krów dojnych, koni robo­
czych i innych ruchomości odbę­
dzie Się dnia 13. m arca w 
Czeremosznej, ćwierć mili od 
Żółkwi.

Ważne dla kotlarzy 
i wlaścicieligorzelń.

Jest do sprzedania bardzo tanio za 
gotówkę, w całości lub częściowo, nieprze- 
lalona m ie d ź ,, a pochodząca z pogorza- 
ej gorzelni, w ilości 78 cetnarów, a mia- 

nowicio:
Rur pogiętych rozmaitej miary i gru­

bości 40 cetnarów, wraz z koloną i trzema 
talerzami.

Trzy kotły robocze miedziane zupełnie 
dobre i nie wiele uszko lżone od ognia, jo  
100 hektolitrów przeszło roboty w zobie 
mieszczące, wagi 88 cetnarów.

Zupełnie nieuszkodzony kocioł parowy 
z grubej blachy stalowej, o sile 50 fun­
tów pary, wraz z zasilaczem wagi, razem 
45 cetnarów.

Maszynka parowa o sile sześcin koni 
uszkodzonemi transmisiami i pompą, 

zupełnie dobrą na wodę.
Łaskawe oferty przyjmuje Z a r z ą d  

w  B r a s i l i e  s t a r e m ,  poczta Hory­
niec, i udziela odpowiedzi. 1602 1—3

Sirop du
arFORGET

1687 2 - 3

M.K.
Doktor Medycyny, Chirurgii, 

Akuseerji i Okulistyki.
Po dwuletniej praktyce lekarskiej w 

szpitalach powszechnych krajowych Kra 
kowskim i Lwowskim

osiadł stale w Kołomyj!
mieszka w Hotelu Galicyjskim. Ordynuje 
od godz. 2 — 4 po południu. Ubogim 
bezpłatnie.

Na Święta
poleca handel

we Lwowie ul. Krakowska 6.
C U K IE R , K A W Ę , 

H E R A T Ę  R U M ,  
MIGDAŁY, RODZYNKI, 

F ig i, dak te le , k o rzen ia  różne,
ROSOLISY, LIKIERY

z fabryki JEkscellencji Alfr. hr. Po­
tockiego w Łańcucie,

WINA k r a j o w e  i 
i ł  i i i  n  z a g r a n i c z n e

i inne tym podobne to w ary  n a j­
lepszej jakośc i po  cenach naj- 

tnierniejszych.

C I K B Ł R
n a j p r z e d n ie j s z y  (prawdziwy 
Leipnicki) taniej jak wszędzie w 
głowie 1 kilogram 6 6  e t .  "2W2 
inne artykuły w tern satnym stosun­

ku po c e n a c h  n iż s z y c h .
Zamówienia z prowincji usku­

teczniam z największy ntarannością 
i bezzwłocznie. Cenniki na żądanie 
franco i gratis 1605 1 -?

w  ^ l i ń s k a
koło Żółkwi jest

inwentarz gospodarski
1548 zaraz do nabycia. 3 5

W
N a t u r a ln e

odv mineralne:I?
Salcerjką, Szczawnicką, 

llunyady Janos , Pilnawską
i wszystkie gorzkie wody

jJ<F" utrzymuje przez c a ł a  z im ę  "3BG 
handel 129 1 10—10

ST. M A R K IE W IC Z A
we Lwowie, w Rynku I. 42.

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego środka zależy 

od jego własności sprowadzania na po­
wierzchnię ciała zapaleń i rozdrażnienia 
któro dotknęły najżywotniejsze organa; 
tym sposobem przeciąga on chorobę 
części ciała mniej delikatne i daje większą 
łatwość uleczenia takowej. Najznakomitsi 
lekarze zalecają g> przeciw KATAROM 
NIEŻYTOWI OSKRZELI, CHOROBOM 
GARDLANYM, GRYPIE, GOŚCOWI, BO­
LOM W KRZYŻACH itp. Użycie tog- 
papieru bardzo proste, jedynie przyłożenie 
wystarcza i nie pozostawia tylko lekkii 
świerzbienie. Cona pudełka 1 fr. 50 c 
w Paryżu. '010 18-24

Skład główny w Paryżu u Pa Wislin. 
przy ulicy Seino 31, - w Krakowie w apt 
p. Trauczyńskiego i w apt. W. Redyka, — 
we Lwowie w apt. p. Piotra Mikolascha, -  
w Czerniowtaoh w apt. p. Golichowskicgo

l c .  B R E T O N
Brevetfe S. G D. G.

Farby roślinne
u l e p s z o n e

Dla cukierników, 
do lo d ó w  i s o r b e t ó w ,  

uznane z a  n i e s z k o d l i w e  d la  
z d r o w iu .  10 medali n a  w y s t a -  Ec 
w a c h  powszechnych w Paryżu, 15 rue 
Monturgueil. 1023 21—26

Dostać można we Lwowie w aptece p  
P. Mikolascha i w cukierniach pp. S  
Rotlendera i Kosteckiego. g

używa się z uieza 
wodnym skutkiem 
przeciw: k a s z lo m

__________ n er w o w y m , k a
ta r o m  , k o k lu s z o w i ,  b e z s e n n o  
Scl i w s z e lk im  c i e r p ie n io m  p ie r ­
s io w y m . 1009 48 48

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
yienne, 36, w aptece Dra Chable; we 
Lwowie w aptece p. Mikolascha.

Państwo Busk
ma do sprzedania

3  b l l l lS k jk i .
jeden cztero, drugi sześcio miesięczny, 
czystej rasy Śchwyz. Zgłoszenia przyjmuje 
,Zarząd dóbr w BUSKU." 1685 2- 8

1C03 1—3

Ostrygi ostendzkie,
Łososie z Renu,

z a w s z e  ś w ie ż e  
w handlu

L. H. Małeckiego
w hotelu Angielskim 

1243 we Lwowie. 23—?

Najrzetelniejsza i największa 

w ied eń sk a  fa b ry k a

m e b li  żelaznych
Reichard & Go.

w e  W i e d n i a ,

III. Bez. M arxergasse 17, 

poleca się do rychłej dostawy swych 
najgustowniej wykonanych wyro­
bów. Ilustrowane cenniki bezpłatnie.

1171 40—104

Ks=- B U L IO N  ~ex
z fabryki galicyjskiej, o którym na Wystawie Wied, w roku 1873 tak 
zaszetytuio wspomniano, wyrabia

Antoni Sólkowski w Krysowicach
p o c z t a  M o ś c is k a .

Ma on zaszczyt uwiadomić wszystkich kupców i PT. Publiczność, że 
dla większej dogodności odbiorców urządził g łó w n y  s k ł a d  s w e g o  
B u l io n u  p r z y  u l i c y  S y k s t u s k i e j  N r . 2 .  pod firmą :

M. BoozerUewiCZ we Lwowie.
Zamówienia 

lub zą zaliczką.
z prowiueji uskutecznia ta firma jak  najrychlej tranko 

1607 1—3

:xx>ooooooooocoooooooooooc
i—A - A —A t A - A  -  A —

r > ia

J ó z e f  M aciulski,
we Lwowie przy ul. Sobieskiego l. 4.

poleca Wysokiej Szlachcic* i Szan. PT. Pnbliczności swój

M a te r fc  n a  s e z o n  w io s e n n y  i l e t n i  sprowadzono z fabryk 
krajowych i zagranicznych najsławniejszych francuskich i angielskich, od­
znaczają się gustem trwałością i uajuiniarkownńszemi cenami.

Zamówienia miejscowe i z prowincji, wykonane będą staran­
nie i elegancko w jak najkrótszym czasie i podług najnowszego kroju.

Z arazem  p o leca m  sk ła d  g o tow ych  u b io ­
rów  d la  m ężczyzn  i m ło d z ieży . 1583 2 - ?

jf« Lwowie, przy placu Dernadyńskim l. 15. 
poleca swój

wlasnemi, .'n a jsu ch szeg o  m a tcr jn lu  i podke najnowszych i. 
n a jg u s to w n ie j  sz y ch  wzorów wykonanemi wyrobami obficie 

zaopatrzonyS S Ł A B  M E B L I
oraz wielki wybór

luster, wiaterji na m eble, dyw anów , sukna na po­
d ło g i, karniszów i kutasów <lo ok ien , jakoteż

Miody człowiek, •
bardzo przyjemnej powiencliownolei, n i e j l ,  

mając znajomości na tej drodze, poszukuje 
towarzyszki życia. Jedynym warunkiem | 
jest młodość i piękność, mnjątek n ie k o - |^  
nieczny. Tysiąc zir. pensji wystarczy n a ' ^  
dwoje. Listy, o ile możności z fotografią I 
adresbwać należy pod dewizą: nUczciwo'ść“,| 
poste restante Lwów. 1586 2 —3

d a n i !
F R A N C IS Z E K  B E R G E R  

h a n d e l to w a ró w  m o d n y ch  
• • Z u r  P o ł in ”

„pod godłem Polki"
we W I E D N I U , Stadt, Weihburggasse Nr. 6. 

poleca P. T. damom swój bogato zaopatrzony s k ł a d  n in t e r j i  m o ­
d n y c h  k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h ,  tudzież z wyszukaną ele­
gancją według żurnalów francuskich sporządzoną konfekcję, dalej

-------- —  S z a l e  i  C h u s t k i .
S przedaż  po niezm iennie sta ły ch  cenach.
Wzory tudzież ilustrowane katalogi konfekcji wysyłają się według 

życzenia franco! 1099 2 —2
Zamówienia przyjmują się w polskim lub francuskim języku.

m ebli g iętych  i m ebli żelaznych

ffiggg* po cenach stałych i niskich.

Przyjmuje także za m ó w ien ia  na wszelkie do zawodu jego 
należące roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem 
i dokładnego wykonania.

spiesiuego
1466 7 - ?

R ea ln o ść ,
60 morgów z porządnemi zabudowaniami, 
między Żurawnem i Bolechowem, na ró­
wninie nad Świecą, przy gościńcu wraz z 
inwentarzem do sprzedania, lub w ydzie­
rżaw ien ia . 1604 1—3

Bliższa wiadomość we Lwowie ulica 
Halicka 1. 8, na 2. piętrze Ł . U .,  lub u 
właściciela na miejscu w B a l i c a c h ,  
poczta Stryj Sokołów, Nr. domu 60.

B e z  t> o lu
i  bez wstrzykiwania

bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnyoh i 
prżerwania zatrudnienia, wyleczą wediog 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
u p ła w y  r u r y  m o c z o w e j ,  

tak świeżo powstałe, jakoteż oardzo za­
starzałe, naturalnie, gruniownie i azybko 

l ir .  IIAKTMANN, 
członek lekarskiego Wydziału, 

w W iedniu Stadt, H absburgcrg nio jak 
dawniej, lecz Stadt, Seilergasso Nr. 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę­
żenia, upławy u kobiet, bhdaczkę, nie­
płodność, nplawy, 1111 34—100

o s ł a b i e n i e  m ę z k i e ,  
bez wyrzynania i bez wypalania równie 
leczy s y f i l i s  i  w r z o d y  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  za pomocą kores 
pondencji. Za dyskrecję ręczy, a na żą­

danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

LECZENIE CHOROB PIERSIOW YCH, 
we wszelkim stopniu s u c h o t  g i i r d ła n y c h  i w ogólności wszelkich s ł a ­
b o ś c i  p i e r s i  i  g a r d ła ,  przez użycie:

S IŁ d P M I im  t Y R E A A K U n
wypróbowana przez Dra LAYAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Pa­
ryżu i w jjlównyeh miastach Fraucji. SILPIUIIM  przygotowuje się w tynk- 
turze, w granulkach i w proszku. 1017 10—?

W Paryżu w aptece pp. Derode i Dcffćs, 2, ru Drouot. w Krakowio w 
aptekach pp. Trauczyńskiego.i Redyka; we Lwowie w aptece P. Mikolascha; 
w Warszawie w składach materjałów aptecznych pp. Mrozowskiego i Gallego.

Cierpienia szyi i piersi,
nawet w wysokim stopniu, leczą niezawodnie (codziennie nowe dziękczynienia 
uzdrawionych) za poradą Alei. Humboldta (skonstatował zupełno wyloezenie 
at-trny i tubcrkulów przez użycie tegoż środka) zaprowadzone od wielu set 
lat, doświadczone przez prot. Simpsona pigukki z Coca, N. 1 pudełko 2 z ł. 
6 pudełek 10 z ł. w. a.

Słabości v doluycli częściach ciała
katar żołądka, hemoroidy itp. bezą się szybko i radykalnie za pomocą środka 
uniwersalnego używanego pnez Indjan w Peru, zwanego rośliną Coca. Od 
wieluset lat wypróbowane w kraju i zagranicą, sa racionalnie za świeżej ro­
śliny sporządzone przez Simpsona p igu łk i Coca N. 2, po 2 zł.

WODADO ZĘBÓW
Dra J a c k s o n

w  P a r y ż u .
Od dawna uznana i oceniona za 

Bajskuteczniojszą dla leczenia i za­
chowania zębów od próchnienia. Utrzy­
muje bardzo przyjemną woń w ustach, 
zagaja zranienia dziąseł delikatnych 
i skłonnych do krwawienia, uśmierza 
w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów. 1025 16—20

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Mikolasch, w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiego i Redyka; w Czer- 
niowcach w apt. J. Golichowskicgo.

Dom

Frydryk Arend
Na w ar j a  - G liu u a

stacja kolei Arcyksięcia Albrechta
wyrabia:

Pługi a la Zugmayer
po złr. 9? 10. n .5 a

Ruchadla czeskie

SOOOCXXXXXX»OCX>OOOCXXXX>O<

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. gcdic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
ku p u je  i sp rzedaje

w szy stk ie  e fe k ta  i m on ety
pod warunkami najprzystępniejszymi.

© oo L I S T U '  h i j p o t e c z n e ,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
i najw.-post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte de lokowa­
nia kapitałów fuytuszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nabycia.

W s z y s t k i e  p o le c e n ia  z  p r o w in c j i  w y k o n u j ę  
d o l i c z e n i a

Słabości nerwowe, osłabienia
tak powszechne jakoteż szczegółowe ustają bezwarunkowo w Peru przez uży­
cie od dawna leczniczej rośliny Coca, której użycie w Europie A id . Hum­
boldt najmocniej potwierdził. Racjonalnie ze świeżej rośliny sporządzone pi­
gułki N li i., rezultat długich stuiljńw i badań, ucznia Humboldta, Dr. 
Sampson. okazała s'ę od długich lat jako jedyny i skutkujący środek na po­
wyższo cierpienia, nie dający się niczem za9tąp’ć. Pudełko 2 zl. 6 pudelek 10x1. 
Bliższe objaśnienie bezpłatnie i franco. 1117 4—12

G łó w n y  s k ł a d  C. H a u b n e r , „Apotheke 
Engel" we Wiedniu, am Hof Nr. 6.

Skład we Lwowie w apt. Jak- Beisera, w Krakowie w apt: Redyka.

I s ię  b e z z w ło c z  
p r o w iz j i .

i l e  p o  k u r s i e  d z i e n n y m ,  b e z c z e n i
1209 25—?

po złr. 8.1).
K o I e ś n i c e.

9.60.

osie
10.! 0

żelazne

CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w P a ry ż u  Rue Blanche 2.

HYDRATE de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do u ś p i e n i a  rawet wtenczas kiedy opium nie 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nio przeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W tym kształcie nie sprawia ściskania gardła i nio posiada odrażającego 
smaku. Każda porełka zawiera 25 centigrainów Chloralu.
I ’ S lr o p  C h o r a łu  (1 gramin Hydrata de Chloral w lyice, butelka zawie 
250 gramów.) ' 1024 18 -
! Dostać można wre I . ir o s r ie  w aptece p. Mikolascha: w  K r a k o w ie  
sptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka, w Czorniowcach w apt J. Golichowektego,

2S
*

i komisowo-liantllowy
Aleks. Mieczysława Orłowskiego

we Lwowie, ul. Ormiańska 1. 23. 
dostarcza na dobra ziemskie i realności 
miejskie pożyczk i hipoteczne, zajmnje 
się sp rzed ażą  dóbr ziemskich, folwar­
ków, realności, lasów, jakoteź zboża 
chmielu; w ydzie rżaw ian iem  dóbr i fol 
warków i zamianę dóbr na domy.

złr. 6. 7.

Exterpatory
5 radełkowe całkiem żelazne 16 złr.

Obsypywacze
żelazue 12 złr.

do stacji GLINNA-NAWARJA. 
UWAGA. Z grzeczności zamówienia 

przyjmuje pan A R N O L D  W K BN JER  
we L w o w i e , kantor obok wiedeńskiej

Apteka „zum heil. Leopold" we Wiednia
Stadt, Ecke der Planken- und Spiegelgasse

F I L I P A  \  E I S  T  F [ \ t
które się w< Wszelkich

kawiarni 1236 11-12

poleca PT. Publiczności szereg ś r o d k ó w  r z e c z y w i ś c i e  s k u t k u j ą c y c h  i  t o a le t o w y c h ,  
sprawdziły wypadkach przez pewno wyloezenie.

Tysiące świadectw mamy pod ręką. PT. Publiizność uprasza się, ażeby tylko te środki zt prawdziwe przyjmywala, któru opa 
- ' trzono są naszą firmą.

F I  D onitd l jedynie skutkujący środek przeciw 
ta i i ł c i i t i u  wypadaniu wł>s'w i do zupełnego 

uchylenia łupieży 1 zl. 80 ct.
Dra-

Si

.Si

%
fci

%
*

£

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego^
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego z łr . W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o  dl s t a .
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .

Udziela „

Z a l i c z k i
aa kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  z ł r .

Godziny czynności biurowych: 
od 9tej do lszej przed południem, 

od 3ciej „ 5tej po południu.

Ocukrzone krew  przeczyszczające  
p igu łk i św. E lżb iety ,
przeć yszczają krew a przytem są zupełnie nie 
szkodliwe, przydają się szczególnie na słabości w 
spodnich częściach ciała, przeciw febrze, słabościom 
organów płucowycb, przeciw słabościom skórnym 
i ocznym, słabościom u dzieci i kobiet, uchylają 
każde zatwardzenie, to źródło wielu chorób. P i­
gułki te .są  w swym rodzaju wyrobem najdosko 
nalszym a przytem najtańszym. Rulon z 8 pudel­
kami, zawierające 120 pigułek kosztuje 1 zl. po­
jedyncze pudełko 15 c.

Takowe są chlabnem świadectwem radcy dworu 
i profesora Pitha zaszczycone.

B eau iu eG irou ie  na °4'
Dr. Co lim anu a środek do farbo­

wania włosów, zupełnie nieszkodliwy, na daje każdy 
kolor (czarny, brunatny i blond) siwym włosom 3 zł.

Proszek  dam ski, orientalny,
gładkości, delikatności i miękości (biały lub ró­
żowy) 1 zł. i po 50 ct. _____________

E lektro-m otoryezua chusteczka na
szyję, przeciw gwaltownenu bola zębów n dzieci,

Pasta <lo zębów Odontin, w
do perłowej białości 70 ct.

Frem onta lik ier  
cyjn y

regenera-
najlepszy środek wzmacniający i oźe- 
źwiający 2 zł.

Wyskok przeciw  goścowi, aroma-
fV P711V  P°leca się najmocniej wszystkim na 
i j b / j l l j  , gościec i reumatyzm cierpiącym 70 c.

IiijectionCadcUe, 'S,
(wyciek lub białe upławy), nie pozostawiając złych 
po sobie skutków 1 zł. 60 c.

Kropfgeist niyw:‘ny z- skutkiemprzeciw wzdęciu szyii 70 ct.
preparowany z najlepszych so- 

K U I lS lie iS a iL , ków ziót alpejskich w Szwaj-
carji, uspokaja natychmiast każdy kaszel i 
w piersiach 70 ct.

boi

M p n t l l f n  wyborny środek żołądkowy, uśmierza 
J l c l l l l l l l l ,  knreze, używany także jako tynktura

na zęby i woda do ust 50 ct.
Cukierki przeciw kaszlowi Margarety 30 ct.

P t l - l l f t  sprowadzone z Chin, uśmierza natychmiast 
17U-UU, najmocniejszą migrenę i ból głowy 1 zł.

Dr. Bayera prawdziwa Pulcheryiia ,
jest najlepszym środkiem przeciw oatudoin, pie­
gom, nadaje pici koloru róży i lilji 1 zt. 60 ct.

R oyera m aść  Iiem oroidalna,
cniej na wszystkie cierpienia heuioroidalite 1 zl. 60 c.

S a lic il-a iitisu it in , Z ’
rąk i nóg : 0 ct.

M ydło S a licy lo w e, “&jle-1,l,za 1 najtańne

1207 9 -  ?

mydło 25 et.

szyrn środ-Schriera p ig u łk i na zęby, najk?
kiem na popsute zęby 25 ct.

S tn ra Y -U rA m P  cudownie skutkujące na wszy- oliUlłtA. v ł  451111/, gtkie słabości naskoruie 80 c.

P apier W lin si, f i f *
O r p i l l a n  na wszJ 8tltie choroby uszów, a tona 

ginchotę, szum w uszach, itp. używa 
się ze skutkiem 70 ct. _______  ■ ■ ,

Kondeneowane mleko szwajcarskie po 55 c., Mączka dla dzieci Aestla po 90 c., Dra Gollis proszek na trawienie po 84 c., Woda anatergnowa do ust,
Poppa 1 zł. 40 c-, W yciąf mięsny Liebign 80 c., funta . Dra Pfeffermanna pasta na zęby po 1 zł. 25 c., Polta pom ida rtzedoaia po 1 zł. 50 ć., Dra

używany z najlepszym skutkiem 1 zł. 50 ct. Dr. Ile id cra  proszek na zęby as ct

Browna pomada do konserwowania włosów po 2 zł., znajdują się zawsze śmiele na składzie." W ielki skład perfum, mydełek pomad itp. pierwszych firm 
paryskich. Czekolady Compagnie francaise od 60 C. do 3 zł. funt^prawdziioa herbata moskiewska 1 zł. */4 funta. Skład wszelkich molebnych. instrumentów 
do użycia przez siebie samego, jako to ; klystyry, strzykawki, bandaże, najtaniej. Wielki skład szczoteczek do zębów, pudrów i  innnych artykułów toaletowych.
Polecamy B. T. Publiczności laki w ocukrzanycii jwstaciach, a to: chininę, kopa iwę, proszki Dowera, żelazo, trau rybi, bromkali, rebarbarum, dwuwęglan sody, magne-
zięitp. po najtańszych cenach. Znane specyfika w farmacji francuskiej, angielskiej, amerykańskiej, niemieckiej, szwajcarskiej i anstryackiej mamy zawsze na składzie.

B<- Wysyłamy za zapłatą w gotówce lub za zaliczeniom i opuszczamy odbiorcom en gros znaczny rabat. i)  14 10—12

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni .Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla,


